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4 m i l i a r d y 
d o l a i ó w 

z a p o l s k i 
w ę g e l 

4 m i l i a r d y d c l a r ó w p rzy 
n iós ł już g c s p c d a r c e n a -
r o d o w e j P c l s k i —węgie l . 
T y l e b o w i e m d e w i z uzys 
k a l i ś m y za e k s p o r t p o l -
sk i ego w ę g l a w l a t a c h po 
w o j e n n y c h . W o k r e s i e 
tym s p r z e d a l i ś m y 280 m : 
l i o n ó w ton węg la tj. trzy-
l e tn i ą p r o d u k c j ę ca łego 
po l sk iego g ó r n i c t w a . O d -
b i o r c a m i t ego p o d s t a w o -
w e g o po l sk i ego a r t y k u ł u 
e k s p o r t o w e g o by ła w i ę k -
szość k r p j ó w e u r o p e j -
sk ich o r a z n i e k t ó r e k r a j e 
z a m o r s k i e . 
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W herbaciarni jed-
nej z ch ińskich ko-
mun ludowych. 

Fet . — CAF 
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K U P T E N X U M R R 
- a d o w i e s z s i ę ż e : 

0 I . e k a r z l e ż r z l u u i e k 

£ T a j e m n i c a l e w k i m o ż e b y ć 

w y k r y ł a 

0 J e ś l i p m - m y r a s z z ' o l n - l e p i e j 

z g ł o ś s i ę s a m d o c e l n i k a 

0 K i e d y r r a t k f i j e s l c i a s n u l a 

a o j r e m . . . t u ? 
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Prof. Sczaniecki 
profesorem 

honoris causa 
uniwersytetu 

u/ Grenoble 
Profesor Prawa P a ń -

s t w o w e g o Uniwersyte tu 
Poznańskiego, Michał 
Sczanlerkl utrzymał t y -
tuł profesora honoris c?u 
sa un iwersyte tu Greno-
ble. 

U / "pau/naj y i i u / m c i f 

•przif TZifnku 
— Hallo! Kallo!.. . B y -

tom? Przerwal i nam... 
— Tak, s łucham.. . 
— P a n i e komend smcie, 

zabezpieczc ie wszystko. . . 
Ktoś do w a s w najb l iższym 
czasie przyjedzie . 

Wkrótce rozdzwoni ły s i ę 
i n n e aparaty. 

— Zielona Góra? 
— Tak Prezydium. . . 
— Tu B y t o m Odrzański , 

k i erownik budowy. . . 
A tymczasem sprzed g m a 

c h u K o m e n d y P o w i a t o w e j 
M O w N o w e j Sol i . ruszył 
, ,gazik". K o m e n d a n t J a n i -
szewsk i z a i n t e r e s o w a ł się 
sprawą osobiśc ie . 

— o — 

Poniedz ia łek n ie należy 
d o dni , w których sk lepy 
— z w y j ą t k i e m s p o ż y w -
czych — o b l e g a n e są przez 
k u p u j ą c y c h P u n k t aptecz -
n y mieszczący s ię na jpraw 
dopodobnie j w s i edz ib e od 
w i e k ó w już sprzymierzone j 
z w ł a d z t w e m Eskulapa na-
w i e d z i l i , g rypowicze" lub 
ich najbl iżs i już w c z e s n y m 
rankiem. Pod wieczór k l i en 
ci zaglądal i rzadziej . Zja-
w i ł s i ę tu r ó w n i e ż jeden z 
bohaterów n i n i e i s z e g o re-
portażu. mężczyzna pos ta -
w n y , w średnim wieku, o 
w y r a z i s t y c h cczach. Nie ża 
dal jednak ani „Chinosvt-

i 

W obronie 
godności 

żo nierskicj 
„Pranie b ie l izny żon 

S o f i c e r ó w jest upokarzają 
cą pracą dla żołnierza 
brytyjsk iego" — o z n a j -
mił w Izbie G m i n poseł 
l a b o u r z y s t o w s k l G. K. 
Chetwynd . N i c z y m nie-
u s p r a w i e d l i w i o n e jest 
również u ż y w a n i e żołnie 
rzy do pastowania po -
dłóg i n ańczenia dzieci. 

Pose ł C h e t w y n d m ó w i ł 
o przas tarza łym sys te -
mie tzw. o r d y n a n s ó w oit 
cerskich, którzy m u s z ą 

!

w y k o n y w a ć w s z y s t k i e 
prace w mieszkaniach 
of icerów. 

r h e t w y n d z łożył w n i o 
sek, aby do tego rodzaju 

; prac u ż y w a n e by ły o so -
by cywi lne . 

Spiker par lamentarny 
i pozostawi ł bez o d p o w i e -

dzi skargę pose lską. 

liu", ani kremu „Nivea". 
— Może pan będzie łas -

naw z w a ż y ć — rzekł w y c i a 
Łając z kieszeni z a w i n i ą t -
ko. 

— Sześć g r a m ó w — zab-
rzm'al po krótkiej chwi l i 
głos m a s s!ra. którv trzy-
ma s ię z dala od m i e j s c o -
w y c h plotek, przekładając 
Drog a m te l ewizy jny nad 
życ ie towarzysk ie . 

Ba! Czy w Bytomiu O-
drzańsk im można <v ogóle 
m ó w i ć o życ iu t o w a r z y s -
k im? L u d z s k a część dnia 
pracują, a ta druga po łowa 
dnia. zwłaszcza l es ienía i 
z imą, w y d ł u ż a się 1akoś nie 
proporcjonalnie FUadkiei 
p iękności kamieniczki w 
Rynku są atrakcją dla t u -
rvsty. M ' e j s c o w y m ona trzy 
ły s ię d a w n o Czasem tv lko 
d o w c i p k u j ą sobie na t e m a t 
rusztowań, które z w ą „za-
bytkowymi" , gdyż od trzech 
lat s t a n o w i ą int?i£ralna 
część kralobrazu. Czasem 
klną głośno, gdy Ich loka-
torzy n a i n i e s p o d z i e w p n i e l 
muszą p a k o w a ć manatki 1 
opuszczać h is toryczne l o -
cum, gdyż mści s : ę n'edbal 
s t w o p o o r i e d n i c h f irm re-
m o n t o w y c h 

A ceę ła kam'en'czek — 
trzeba w a m wiedz ieć — spa 
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Zwycięstwo 
fryzjerów nad... 

brodaczami 
w mundurach 
f r y z j e r z y kubrńs -

cy odnie ł l t w i e i k i e 
z w y c i ę s t w o nart bo-
j o w n i k a m i r i d « Ca-
stro. Bo oto — Jak 
donoszą z H a w a n y — 
ize f sztabu armii re-
w o l u c y j n e j Caml lo 
C e n f u e j o s zgolił so -
bie brortł i przy-
strzygł d ługie w ł o s y . 

Mnie j w i ę c e j m e -
s ąc t emu z w i t e k 
f ryz jerów kubań-
skich w spe:Jaln:e 
u c h w a l o n e j rezolurtl 
biada!, Ze p o w s t a ń -
cza moda — tzn. no-
s z ; n i e długich w ł o -
s ó w I bród nterza-lko 
JjiTCze okaza l i zych 
bród od b ib l i jnego 
proroka D a w i d a — 
<".oprowadzi brać fry -
zjerską do ruiny 

Obecni» — Jak są-
dzą fryzjerzy ku-
bańscy — za przy-
k ładem C C i e n f u e ' o 
SI. pójdą 1 Inni żoł-
nierze ruchu lip-
ca" a v/ zw iązku z 
•zym o t y w l s ą ruch 
w zakładach fryzjer-
skich. 

Epilog ohydnej zbrodni 
w Gorzowie 

MORDERCA 
1 6 - l e i n t e i d z i e w c z y n y 
Mięty przez milicię! 

Prn iMsr t in te w*zyttk'rh kra«Sw ia»*»'# ••• 

Ogólnopolski Komite t 
Frontu Jedności Narodu 
i K r a j o w y Komitet Spo-

W ub. wtorek znalez iono w Gorzowie po-
ć w i a r t o w a n e zwłoki k i lkunasto le tn ie j dz iew 
czyny . Cia ło of iary, z a p a k o w a n e w karto-
n o w e paczki i papier rozrzucone b y ł o w 
d w ó c h punktach miasta — w pobliżu szp i -
tala psych ia trycznego i _ 
na cmentarzu . 

Wieść o o h y d n y m 
m o r d z i e d o k o n a n y m 
na osobie d z i e w c z y -
ny, dz iecka prawie , w 
lot obiegła ca ł e mias to i 
wstrząsnęła spo ł eczeń-
s t w e m . Służba ś l ed-
cza MO i prokuratura 
przystąpi ły z miejsca do 
energ icznych poszuki -
wań. Z m o b i l i z o w a n o a r -
senał w s z y s t k i c h dostęp-
nych ś r odków sz tuki śled 
czej. 

Ustalono, Iż zamordo-
wana 16-letn'a Leokadia 
Sni tko , uczennica VII kl. 
s zko ły p o d s t a w o w e j w 
Gorzowie , w dniu m o r -
ders twa rano, uprowadzu 
na została sprzed szkoły 
przez n i e z i d e n t y f i k o w a -
ną osobę. Późn ie j s tw ier 
dzono, że w j e d n y m ze 
s k l e p ó w papierniczych 
Gorzowa zakupiono więk 
szą i lość papieru do pako 
wania i kertonu. S l e d i -
t w o t r w a ł o d n i e m i nocą. 
N ie jasne począ tkowo po-
dejrzenia nabierać zaczę 
ły rea lnych kszta ł tów. 
G d y już wys tarcza jąca 
Ilość d o w o d ó w obciążają 

(Dokoł lczenle na str. 4) 
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Z e l o n a Góra. 
dnia J marca U5S roku 

Cena 
sn (f 

1120 MILIONOW 
- INI A SI KOL Y 

łecznego F u n d u s z u Budo 
wy Szkół zorganizowały 
8 bm. konferencję praso 
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Pierwsze 
g r z y b y 

W lasach ś w i ę t o k r z y s -
k ich — w p o w i a t a c h 
Kie lce , K o ń s k i e i Włosz 
c z o w a — p o j a w i ł y się 
j u ż p i e r w s z e g r z y b y — 
p i e s t r zen i ce . G r z y b y t e 
s k u p u j e p r z e d s i ę b . o r s t w o 
„Las". Są o n e p r z e z n a -
czone na e k s p o r t . 

P i e r w s z e w t y m r o k u 
p i e s t r z e n i c e p o j a w i ł y się 
o m i e s i ą c w c z e ś n i e j , n iż 
w l a t a c h u b i e g ł y c h . 

1 0 0 0 NA TYSIĄCLECIE 
w 

Na fundusz budewy szkół przezna-
czają całkouity dochód z tego n iu 
„Gazety": 

Zespól redakcyjny, dru-
, karze ZZG, pracownicy 

„Ruchu" i Pocztv oraz 
załooa Fabryhi Papieru 
w Skolwtnie. 
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wą poświęconą s p r a w i e 
rozwoju akcji b u d o w y 
Szkół Tys iąc lec ia . 

W obecnej chwi l i za ło -
gi ok. 90 proc. w s z y s t -
kich zak ładów pracy i itt 
s tytucj i w miastach zada 
k l a r o w a ł y s w ó j udział w 
świadczen iach na rzecz 
S F B S Ze w z g l ę d u na 
trudności organizacyjne-
brak d o k ł a d n y c h danych 
o rezul tatach tej akcji na 
wsi , n i e m n i e j jednak m ) 
żna s twierdz ić że o f i a r -
ność m i e s z k a ń c ó w w s i 
nie Jest mniejsza . Na 
dzień 15 lutego br. ogó l -
na kwota wpłacona n* 
konto S F B S wynos i ła 120 
min. zł., co s tanowi 100 
proc. s u m y p r z e w i d y w a -
nej na rok bieżący. 

J e d n y m z najp i ln i e j -
szych zadań jest obecnie 
ukończen ie opracowania 
projektów różnych w a -
r iantów t y p o w y c h szkół 
Tys iąc lec ia z uwzg lędn ię 
n iem w a r u n k ó w reg'onal 
nych , loka lnych tradycji , 

( D o k o ń c z e n i e na str 4' 

„Pamiętasz byle 
jesień 

mały hotel Pod 
Różami 

pokój numer osiem,." 

ŚPIEWA... 

SI a ir a 
Przybylska I 
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¥ * 
Nie w i e m , czy s łusznie mówiono , że naszą ce-

'hą narodową jest s łomiany ogień. Historią 
ostatnich lat t emu zaprzecza. W y k a z a l i ś m y ra-

czej kporo zdrowego rozsądku, powagi i umiaru 
w pos tępowaniu . Można by powiedzieć , że zdo ła l i ś -
m y wreszc ie w y c i ą g n ą ć jak ieś praktyczne wnioski z 
pope łn ionych w przeszłości b łędów, a trudne lekcje 
życia nauczy ły nas wiele . Przede w s z y s t k i m u ś w i a -
domi l i śmy sobie wartość s y s t e m a t y c z n e g o działania, 
war tość w ł a s n e g o trudu. P o w i e r z c h o w n a b łyskot l i -
w o ś ć i fanfaronada , kawalery j ska szarża p u s t o -
s ł o w i a należą chyba już do przeszłości . 

Każdy przec iętny c z ł o w i e k z a s t a n a w i a j ą c y s ię 
nad przyszłością naszego narodu musiał dojść do 
wniosku, że c u d o w n e przemiany mogące spowodo-
wać deszcz m a n n y z nieba należy wreszc i e odstawić 
do lamusa. Musiał dojść do wniosku , że nie bierno 
w y c z e k i w a n i e a ś w i a d o m a działalność nas wsz s t -
kich może zapewnić rozwój mater ia lny i kultural-
ny spo łeczeńs twa . 

Powiesz , dregi Czyte lniku, i e nie w s z y s c y doszli 
do takich w n i o s k ó w ? Nie wierzę , chociaż nie za-
przeczam, że są tacy, którzy mówią inaczej. Ala 
mówią bez przekonania , mówią dlatego, Iż skłonni 
3ą przekładać t z w . j j t a ł o ś ć przekonań nad zdrowy 
rozsądek. 

D c s z l i ś m y już jednak do tego, że na ogół z w y c i ę s t -
w o odnosi zdrowy rozsadek. Przes ta l i śmy z uparteś -
cią kozła przec iws tawiać się rzeczom s łusznym. t*k 
jak przes ta l i śmy ag i tować za tym, co jest oczywis te . 
I w t y m tkwi chyba sens zgodności naszych po-i 
czynań . 

(Dokończenie na str. 4/ 
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Krew zalewa ot-
w a r t y brzuch 
pac jen ta i ręce 
ope ru jących le-
karzy. K r e w ply 

•nie bez p rze r -
wy i uniemożl iwia o p e r a -
cję. 

Właśc iwie z gó ry by ło w i a -
domo, że c h o r y m a obn iżoną 
k r z e p l i w o ś ć k r w i na i k u t e k le 
czen la z a w a ł u se rca . W cza-
sach d o k ł a d n y c h - bat tań i ana l i z 
o p e r a t o r n ie s ta ]« na ogól 
p r zed n i e w i a d o m ą . Z d a r z a j ą 
SU J e d n a k rzeczy, k t ó r y c h n i e 
m o ż n a p r z e w l d z e t . Mi la n ie -
mal godzina o p e r a c j i , a l e k a r z e 
m u s z ą t y l k o t a m o w a ć k r e w z 
r a n y o p e r a c y j n e j . P a c j e n t do-
s t a j e szoku. P o d a j ą k r e w 1 
p^yn p r z e c i w w s t r z ą s o w y — k r o 

J - P t " 

c & j f a 
n a g i o F . . . 

P r a c o w n i c y S w l e r d l o w -
«kiego I n s t y t u t u D e f e k t o -
logii A k a d e m i i N a u k P e d a -
gog icznych R F S R R s k o n -
s t r u o w a l i o s t a t n i o tzw. f o t o 
f o n — ,.8PF". A p a r a t t e n 
p r z y s t o s o w a n y Jest do s a m o 
c z y n n e g o o d c z y t y w a n i a n a 
głos d o w o l n y c h t e k s t ó w 
d r u k o w a n y c h . 

Zasada dz i a ł an ia a p a r a t u 
p o l e g a na t y m , że świa t ł o 
o d b i j a n e od l i t e r t e k s t u — 
w p a d a do ba rdzo czu łego 
. e l e m e n t u ś l edzącego" . T e n . 
dzięki s p e c j a l n e m u u rzą -
d z e n i u , p r zeksz t a ł ca świa -
t ł o w dźwięk , s p e c y f i c z n y 
dla d a n e j l i t e ry . 

A p a r a t , ,8PF" s t a n o w i ć 
będz ie w i e l k ą p o m o c dla 
n e w i d o m y c h . k t ó r z y do-
t y c h c z a s m o g j i czy tać ty l -
k o t e k s t y „ d r u k o w a n e " pi-
s m e m w y p u k ł y m , przy 
czym Ilość t ak ich t e k s t ó w 
je . t n i e w i e l k a . N a t o m i a s t 
tiz.ęki a p a r a t o w i , ,BPF" bę-
dą mogli on i „ c z y t a ć " każ-
dą ks iążkę . 

P r o c e s c z y t a n i a p rzeb iega 
p r a k t y c z n i e w n a s t ę p u j ą c y 
sposób : N i e w i d o m y w k ł a d a 
k s i ą ż k ę do k a s e t y a p a r a t u . 
U . z ą d z e n . « ś l edzące a u t o -
m a t y c z n i e porusza się nad 
s.ronlcą książki, oświet lo-
ną żarówką e lektryczną, 
u w ł ż n i e „wpatruje s ię" w 
ka:dy znak d r u k a r s k i 1 wy-
w o ł u j e odpowiedn e s y g n a -
ły dźwiękowe . P o d o b n i e j a k 
l u i z - e o n o r m a l n y m wzro -
ku o d c z y t u j ą s łowo ze sko-
jarzenia z a w a r t y c h w n i m 
l i t e r , n i e w i d o m y o d c z y t u j e 
j e na p o d s t a w i e s k o j a r z e n i a 
d ż w . ę k ó w . N a u c z e n i e ' s ę 
t a k i e g o o d c z y t y w a n i a t e k -
s t u przy p o m o c y „ a l f a b e -
tu" d ź w i ę k o w e g o Jest n ie-
t r u d n e — t r w a około 20 — 
35 go.1z n. A p a r a t y „8PF" 
są p rzy t y m m a ł o s k o m p l i -
k o w a n e i przy s e r y j n e j p ro 
ć u k c j i będą s t o s u n k o w o ta-
n c. 

J . ik p o d a j e , P r o m y s z l e n -
n o - E k o n o m i c z e s k a J a Gazie-
4 i " , w o p a r c i u o t ę s a m ą za 
sarlę, co ,,8PF", skons t i uo-
w a n o inne f o t o f o n y , p rzy 
p;>mocy k t ó r y c h n i e w i d o m i 
u c z n i o w i e 1 s t u d e n c i bęc ą 
mogl i p r z e p r o w a d z a ć , po-
dobn ie Jak ich ko ledzy wi-
dzący . doświadczen ia l abo-
r a t o r y j n e z f izyk i , chemi i , 
biologii , geogra f . i , np . o k r e 
ś iac poz .om cieczy w na -
czyn iu , o d c z y t y w a ć w y k r e -
sy , ś ledzić r j . n Słońca i 
Ks.ę yca i td . 

plówką 1 skrzykawką do obu 
rąk. 

C h i r u r g p rzys t ępu j e do 
zasadnicze j operac j i . I zno 
wu ślepy, bezrozumny przy 
padek . Diagnoza b rzmia ła : 
„zrostowe, przewlekle zapa 
lenie otrzewnej"... Ale k to 
przypuszczał , że zrosty są 
tak n iesamowi te : żołądek 
przesunię ty w okolice p c d -
żebrza, jelita poskręcane . 

No, powiedzmy — używa 
jąc przenośni — pięść przy 
rcśn ię ta do nosa — opcwia 
da w ki lka tygcdni późnie j 
ch i rurg . 

Operac ja t rwa ła t rzy go-
dziny. P a c j e n t — niemłody 
mężczyzna, ży je 1 czuje się 
dobrze. 

K a t o u i a l i i m y go w końcu 
z obowiązku, bez cienia na-
dziei — mówi chi rurg . — 
Aby wylegitymować się 
przed własnym sumien iem, 
że zrobiliśmy wszystko, co 
w ludzkiej mocy. 

Operował o rdyna to r o<f 

działu chirurgicznego szpi-
ta la w Głogowie dr. A L O J -
ZY B A R N A S W asyście d r 
ADAMA Ż W I R S K I E G O — 
dyrek to ra szpitala. S ł u c h a -
jąc jego re lacj i t r u d n o w y -
obrazić sobie salę o p e r a c y j 
ną , sekundy i całe godziny, 
w k tórych decydował się 
le i mężczyzny cierpiącego 
na zapalenie otrzewnej. 
Wszystko w y d a j e się p r o -
ste. Ani słowa o wojnie n e r 
wów. 

P y t a ł a m doktcra Ba rna -
sia o n a j b a r d z i e j d rama tycz 
r.y p rzypadek w jego k s r i e 
rze ch i rurga . W kwie tn iu 
obchodzi dwudzies tolecie 
pracy. Opowiedział h is ter ię 
z os t a tn i e j chwili . Może to 
i p rawda , że w życiu b a r -
dziej liczy się d z i s i a j , 
niż sp rawy d n i a w c z o -
r a j s z e g o . A może nie na 
leży zadawać n i emądrych 
pytań . Nie wiem. 

I eszcze rok temu w y d a -
rżeniem w głogowskim 

szpitalu była operacja w y -
rostka i... przepuklina. Ale 
ponieważ o n ieobecnych 
jak o umar łych : albo nic, 
albo debrze, da jmy spokój 
przeszłości. Obecny d y r e k -
tor dr. ADAM Z W I R S K I 
skutecznie zwalcza k o m -
pleks prowinc jona lnego 
szpitala. 

Nawet Jego gabinet o śc ia-
nach koloru turku3u i pop.e-
latego błękitu z punktu roz-
czarowuje przybysza, k 'óry o-
czekiwał obrazu zacofanej pro-
wincj i . G ć y b y ktoś powiedział , 
że dyrektor szpitala gdzie w 
powiec ie Jest prekursorem no-
wouzesnej sztuki urząjzania 
wnętrz , uznano by to za dobry 
kawał . A Jednak... 

Na b iu rku doktora Z w i r -
skiego leży plan przes t rzeń 
n e j zabudowy szpitala. Wo 
kół b u d y n k ó w — cały p a r k . 
— Pewien „wysoki" czyn-
n ik" z Minis ters twa Z d r o -
wia oświadczył na ten wi-
dok: 

M i e j s k i H a n d e l De ta l i czny 
Artykułami Przemysłowymi 
= w Zielonej Górze • 
H w celu lepszego zaopatrzenia szkół w artykuły pa-
§ piernicze i szkolne wpro\n?dził dodatkowo do »prze-
I dąży ww artykuły w sklepie nr 30 — Osiedle Wa-
M i ó w oraz w Domu Dziecka przy ul. Bohaterów 
1 Westerplatte. 
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LEKARZ-
leż CZŁOWIEK 

— Gdzieś t am w jak imś 
Głogowie... 

Jeżel i raczy pan p a m i ę -
tać z historii , Głogów... od-
powiedzia ł d r Zwirski . 

W rezultacie na szpi ta lne 
Inwes tyc je pięciolecia p rze -
znaczono 28 mil ionów zło-
tych. W 1965 t o k u pows ta -
nie tu K R A J O W Y S Z P I -
T A L ORTOPEDYCZNY. Na 
razié — t r w a j ą prace nad 
unowocześn ien iem szpitala 
powia towego. 

Przebudowano salę operacyjną. 
Powsta ł g a b i n e t f i z y k o t e r a p i i 

Dyrek to r szpitala w Gło-
gowie s t a ra się co dzień od 
wiedzać wszystkie oddz ia -
ły. chociaż bezpośrednio in 
t e r e s u j e go tylko f t y z j a t r i a . 

W u j k u ! — woła j ą cho re 
dzieci. A wie j ska kob ie t a 
na oddziale w e w n ę t r z n y m 
wita dyrek to ra jak s ta rego 
znajomego. T e r a p i a d o -
b r e g o s ł o w a ma szcze-
gólne uznanie wśród pac jen 
tów. Nie samą penicyl iną 
ż y j e chory. 

Wyobrażam sobie m n i e j 
więcej , a p r a w d ę m ó w i ą c 

ci i . Jes t na j s t a r sza spoś-
ród dziewięciorga rodzeń-
s twa i chyba dlatego m a -
rzenie życia: p i ę 1 ę g n i a r 
s t w o , nie mogło stać się 
rzeczywistością . Musi już 
teraz zarabiać, zanim zdą-
żyła się czegoś nauczyć po 
ukończeniu szkoły pods ta -
w o w e j . 

P a n n a D a m o i s e u x , m ł o d z i u t -
ka , ł a d n a b londynka z za-
zdrością patrzy na dziewczęta 
w pielęgniarskich czepkach. 
Baz p o z w o l o n o jej b y ć przy 
zabiegu. T o było p r z e ż y-
c i e: Rodzaj w t a j e m n i c z e n i a . 
Może z czasem a w a n s u j e w hie 
r a r c h l l s z p i t a l n e j . 

P r a w d z i w e p i e l ę g -
n i a r k i mieszka ją na pod 
daszu szpitala po trzy, po 
pięć. W pokoikach czysto. 
Ale na pewno nie tak w y -
glądały marzen ia o samo-
dzielnym życiu. 

Na śc ian ie f o t o g r a f i a dz iew-
czyny z w a r k o c z e m 1 żo łn ie rza 
— pod s p o d e m w z r u s z a j ą c y 
podp i s : m y s i ę k o c h a m y . 
Z a n i m j e d n a k k o c h a j ą c y chło-
{liee w m u n d u r z e s t a n i e na 

i u b n y m k o b i e r c u . Jest wspó l -
n y p o k ó j 1 zapach szp i ta la od 
rana do nocy . A kiedy d r B a r -
naś p r z e p r o w a d z i ł o p e r a c j ę 
t r z u s t k i , t r z e b a było d y ż u r o -
w a ć p r z y J e d n y m p a c j e n c i e 
bez p r z e r w y p rzez całe 6 t y -

1 p u n k t krwiodawstwa z praw-
dz iwego zdarzenia Nowa izba 
przyjęć, nowe łazienki , jed-
nym s łowem kupa n o w y c h u-
rządzeń. Jest wreszcie uczc iwy 
zestaw n a r zędz i chirurgicz-
nych . I n i b y g łupia rzecz: 
s z a f y - g r a t y z a m i e n i a j ą się w 
p r z y z w o i t e s p r z ę t y ; l śn iąco-
b ia łe na s z p i t a l n ą mod łę . F a -
bryka Maszyn Budowlanych re 
poi u j e p o z n a j o m o ś c i 
blok s t e r y l i z a c y j n y . Ciasne jak 
nieszczęście laboratorium szpi-
t a la o t r z y m a wreszcie ludz-
kie pomieszczen ie . L a d a dzień 
będz ie z a i n s t a l o w a n y aparat 
E K G . . Jeże l i w e ź m i e s q pod 
u w a g ę d r o b n y f a k t . że t sk nie-
dawno t l en i krew by ły na 
oddz i a l e po łożn iczym n ieos ią -
g a l n y m luksusem, m o ż n a oce-
nić o r g a n i z a c y j n v t a l e n t dy-
r e k t o r a szp i t a l a , k t ó r y d o k o n u -
je swo ' s te j r e w o l u c j i , n a 
m i a r ę G łogowa . 

Kilka lat temu dr A d a m 
Zwirsk i z jawi ł się ni s tąd 
ni zowąd w gabinecie n a -
czelnego r edak to r a . .Gazety 
Zie lonogórsk ie j" podczas 
posiedzenia kc l eg ium 
(wbrew błaga lnym zakazem 
sekretarki) i rzucił na stół 
w o n i e j ą c e mięso i b ie -
liznę os ta tn ie j czystości. 
Były to rzeczowe dowody 
skanda l i cznych w a r u n k ó w 
bytowania pionierów w jed 
nym z gospodars tw P G R . 
Ba, dr Zwirski doprowadzo 
ny do szewsk ie j pas j i 
„ z d j ą ł " k ie rownika P G R , 
który ok rada ł p ionierów z 
żywności i n a w e t t rochę o»-
bawia ł się nas tęps tw 
swoich nie n a j b a r d z i e j pra 
r ządnych poczynań, j ako 
że z admin i s t r ac j ą gospo-
dars tw rolnych miał n i e -
wiele wspólnego. 

Tenże sam dr Zwirsk i p re 
zentował swoje umie ję tneś 
ci w fi lmie „GODZINY NA 
DZIEI" , d u b l u j ą c rolę l e -
karza w scenie operac j i . 

Po la tach burz l iwych a 
górnych użera się z f i rmą 
budowlaną o ' t e r m i n o w e po 
krycie dachu i chce za 
wszelką cenę o tynkować po 
r z ą d n i e od rapany f ron ton 
szpitala. Czasy się zmien ia -
ją ł my się w nich zmienia 
tny — powiedział nie bez 
racj i s tarożytny filozof. Z 
zawadiackich lat pozostała 
doktorowi Zwirsk iemu tak 
zwana pogoda ducha. L e k a -
rze b y w a j ą n ie rzadko opry 
skliwi. Nie dziwię się im. 
Trudno o promienny 
uśmiech wobec sto p i e r w -
szego w ciągu dnia p a c j e n -
ta. Byleby była rzete lna 
d i a g n o z a , 

więcej , sceptyczną minę le 
karzy. . 

— Może wprowadz ić 
p s y c h o a n a l i z ę w po-
wia towym szpi ta lu? 

Szpital w Głogowie nie 
ma anes te tys ty . Narkcza 
wygląda tak , j ak w chwili , 
gdy po raz pierwszy na 
świecie uśpiono c i e r c w a n e 
go pac jen ta . Mimo wszys t -
kie r e w o l u c y j n e zmia 
ny nie można racze j twie r -
dzić, że głogowski szpital 
powia towy n iewie le odbie-
ga od kliniki . Chociażby... 
zamiast 72 p ie lęgniarek jest 
zaledwie 45. 
O OŻENA DAMOISEUX 

p racu j e w izbie p rzy-
jęć. J e j dalecy przodkowie 
mieszkali — jak n ie t rudno 
się domyśleć — we F r a n -

godnl . Polska l i t e r a t u r a m e -
dyczna n o t u j e t r zy u d a n e ope -
racje w w y p a d k u m a r t w i c y 
t r zus tk i . Nie sądzę , że wiedzą 
o tym wszystk ie dz iewczę ta w 
białych czepkach. 

Osta tn io dr Zwirski w y -
s ta ra ł się o barak , w k tó -
rym urządzi mieszkania pie 
lęgniarek . 

Złożył t eż k u r t u a z y j n ą wizy-
tę d y r e k t o r c e szko ły p ie lęg-
n i a r s k i e j w Legn icy , p r o p o n u -
j ą c j e j m a ł ą k a w ę . Urocza p a n i 
sądzi ła , że m a zaszczyt gościć 
p r zeds t awic i e l a M i n i s t e r s t w a 
Z d r o w i a . Rewizor z p r z y p a d k u 
mus ia ł w y j a ś n i ć cel w i z y t y : 
a b s o l w e n t k i szko ły do (Jłogo-
w a ! J a k ż e m o g ł a o d m ó w i ć . 

. W polskim szpi ta lnic-
twie b rak salowych. Gło-
gów nie s tanowi w y j ą t k u . 

(Dokończenie na str. 4) 

M A Ł Ż E Ń S T W A 
U R O D Z E N I A 

Problemy demograf iczne n ie znikają ze szpalt gazet. Zajmują 
się nimi ekonomiści , gdy planują wzrost gospodarki narodowej 
i ustalają proporcje podziału dochodu narodowego, socjologowie 

1 pedagodzy. Poniżej publ ikujemy garść informacj i z problemów 
demograf icznych Polski i i n n y c h państw.*) 

* . • 

W 1956 roku ludność świata wynosi ła 2 mil iardy 737 mi l ionów 
osób. Polska osiągnęła w 1958 r. 29 min osób. Na dzień Jl grtid-
nia 1957 r. było w Polsce 48,2 proc. mężczyzn I 31,8 proc. kobiet 
W składzie ludności na jmnie j mężczyzn jest w NRD — 44,8 proc. 
Austrii — 48,5 proc., NRF — 47,1 proc., zaś najmniej kobiet 
w Australi i , ChRL, Indiach i Kanadzie. 

DRUGIE MIEJSCE W ZAWIERANYCH MAŁŻEŃSTWACH 

Po Węgrzech, Polska zajmuje drugie miejsce w świecie w ilości 
zawieranych małżeństw. Na tysiąc mieszkańców w 1937 r. za-
wierano w Polsce 9,1 małżeństw. Najmn.eJ małżeństw zawarto 
w 1957 r.: w Czechosłowacji — «,8 na tysiąc mieszkańców. Koń-
c o w e miejsca w świecie zajmują też Francja i Szwecja po 7 mał-
żeństw, Norweg ia 7,1 i Austral ia 7,7 małżeństw na tysiąc miesz-
kańców. 

RODZI SIĘ WIELK 

Podobnie , Jak w ilości zawartych małżeństw Polska zajmujt 
2 miejsce w świecie w zakresie urodzeń żywych dzieci. Na ty-
siąc mieszkańców wskaźnik ten sięga 27,5 dziecka. Wyprzedza 
nas jedynie Kanada osiągając 2S,G urodzeń żywych. Najniższe 
wskaźniki w urodzeniach ż y w y c h dzieci posiadają: Szwecja — 
14.1, NRD — 15,6 I Włochy — 16,5 na tysiąc mieszkańców. Jeden 
z najwyższych wskaźników posiada USA — 25,0, Australia — 
22,» i Portugal ia — 23,3 urodzeń żywych na, tysiąc mieszkańców. 

W zakresie zgonów najwyższy wskaźnik w świecie wykazuje 
Austria — 12,7, Belgia — 12,0 i Wielka Brytania - 11,5 zgon. » 
na tysiąc mieszkańców. Najmniejsza ilość zgonów Jest w Holandii 
7,5, Grecji — 7.« i Kanadzie — 8,J zgonów na tysiąc mieszkań-
ców. W ro l sce wskaźnik ten wynos i — 9,5. 

N a j m n i e j n iemowląt umiera w Szwecj i — 17,0, Holandii — 19,0, 
Australii — 21,7, Wielkiej Brytanii — 24,5 oraz w USA — 26,(1 
zgonów niemowląt na tysiąc urodzeń żywych. W Polsce ilość 
zgonów niemowląt spadła ze 108,4 w rok" 1349 do 71 w 12iB r. 

Z. Szydłowski 
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Pomysłowość świa ta p rzes tęp-
czego przeras ta o głowę f an t az j e 
au to rów powieści k rymina lnych 
Funkc jona r iu sze służby śledcze; 
MO i o rganów p r o k u r a t u r y s ta ją 
n ieraz w obliczu tak skompliko-
wanych zagadek ; że pojęcie zbred 
ni doskona łe j , op iewane przez 
klasyka l i t e ra tu ry s e n s a c y j n e j 
Aga tę Christ ie , jest dziecięcą 
igraszką. 

Polski świat przestępczy, ten 
p r z e d w o j e n n y i powojenny , un ika 
w zasadzie tzw. „ m o k r e j roboty". 
Doświadczony przestępca, hochsz-
tap le r i oszust j ak ognia wys t rze -
gać się będzie kas te tów, neży. 
łomów i innych narzędzi zbrodni , 
p rowadzących pod ka towsk i stry 
czek. W odróżnieniu od a m e r y -
kańsk ich gangów i włoskich ma 
fii, rodzimy świa tek przestępczy, 
p o m i j a j ą c nowicjuszy 1 zwycza j -
nych chul iganów, z rezygnu je r a -
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czej z łupu, niż doprowadz i do 
śmier te lnego rozlewu krwi . 

Dzieje n i ezwyk łe j a fe ry , która 
miała mie j sce w 1946 roku , na 
północno-wschodnich rubieżach 
k r a j u n a j l e p i e j c h a r a k t e r y z u j ą ob 
liczę polskiego świata przes tęp 
czego. E m e r y t o w a n y f u n k c j o n a -
r iusz MO, którego re lac ja stała 
się k a n w ą n in ie j sze j opowieści za 
strzegł sobie nazwy mie j scowoś-
ci oraz nazwiska osób biorących 
udział w akcj i . 
Lato 1046 r oku n a Białostoczczyż 

nie. s łoneczne 1 upalne , p rzynio-
sło wzrost ak tywnośc i band reak 
cy jnych . „Huza r " , „Orl ik" , 
„Młot", bande rowcy — wszys t -
kie te s zumowiny grasowały 
wśród jezior 1 lasów, s ie jąc t e r -
ror i zniszczenie. Cały wysi łek 
organów władz bezpieczeństwa 
1 mil ic j i obywa te l sk i e j skierowa 
ny był w owym gorącym czasie 
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przeciwko faszys towskim n iedo-
bi tkom. Z jawisko zupełnie n o r -
ma lne i n ie podlega jące d y s k u -
sj i . 

W sobotę, upa lnego lipca, po-
południu , sołtys wsi N. o t rzyma! 
urzędowe pismo, zaopatrzone w 
pieczęcie wojewody , n u m e r oraz 
j a sk rawy s t empe l — „Ściśle t a j -
ne , po przeczytaniu 1 wykonaniu 
— zniszczyć". 

Sołtys n iezdecydowanie mią ł ko 
per tę . 

— Ki diabeł znowu? — Z tego 
rodza ju d o k u m e n t a m i n igdy jesz 
cze nie mia ł do czynienia. Koper 
tę dostarczył przed chwilą moto-
cyklowy goniec z B. 

Sołtys wszedł do chałupy, siadł 
przy s tole 1 ostrożnie rozerwał 
żółtą koper tę . Chwi lę sylabizował 
n ieporadnie . Nagle zerwał się, za 
klął soczyście i wybiegł na wieś. 

« Źródło; Rocznik Statys tyczny 19>s r. 

Wieść rozeszła się lotem błys-
kawicy. Wymiana pieniędzy!.. . 

Z treści u rzędowego p isma wy 
nikało niezbicie, że na mocy rcz 
porządzenia na jwyższych władz 
pańs twowych do wsi N. przybę-
dą pełnomocnicy w celu dokona-
nia wymiany obowiązu jące j w a -
luty na inne bilety bankowe. Wy 
mianę należy przeprowadzić n ie -
zwłocznie i dyskretnie , z uwagi na 
bliską działalność r eakcy jnego po 
dziemia. Obowiązek powiadomie-
nia mieszkańców spoczywa na scł 
tysie, k tóry powinien zabezpie-
czyć odpowiedni lokal we wsi i 
zagwaran tować przeprowadzenie 
akcj i w te rmin ie nie dłuższym niż 
pó ł tore j godziny. Pełnomocnicy 
muszą jęszcze przeprowadzić wy 
mianę w ki lku sąsiednich mie j s -
cowościach i w związku z tym, 
zalecany jest najwyższy pośpiech. 

Sołtys był człowiekiem zdyscy-

/ 
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plinowanym. W ciągu godziny 
mieszkańcy N. wydobyli z róż-
nych zakamarków posiadaną go-
tówkę 1 głośno komentując naj-
nowsze wydarzenie, zbierali się 
z całymi rodzinami przed remizą 
ochotniczej straży pcżarnej. 

Nim zaczęło się ściemniać, na 
wiejskiej drodze w obłokach ku-
rzu, pojawił się stalowo-szary 
„Mercedes" 1 motocykl BMW z 
przyczepą. Remiza znajdowała 
się przy głównej drodze. Już z da 
leka widać było tłum. Oba pojaz 
dy zatrzymały się przed wejś-
ciem. 

Na maskę samochodu wskoczył 
zręcznie młody człowiek w bere-
cie, bryczesach 1 butach z chole-
wami. 

— Obywatele! Prosimy o zacho 
wanie spokoju i porządku. W cią 
gu godziny. wymiana pieniędzy 
będzie uskuteczniona. Wszyscy 

— 6 — 

staną w kolejce 1 ułożą banknoty 
według wartości. Wymiana odby 
wać się będzie w relacji 100 do 1 
czyli za sto złotych stare otrzy-
muje się jeden złoty nowy. Pro-
simy się pośpieszyć, ponieważ dal 
sze wioski czekają, a my nie mo 
żemy jeździć tu po nocy. 

Z samochodu wynoszono już 
podłużne skrzynki. W remizie 
znajdował się długi stół i kilka 
ław. Trzech pełnomocników za-
siadło przy stole rozkładając wy 
dobyte ze skrzynek nowe bankno 
ty. Pozostali zajęli miejsca na 
zewnątrz budynku. W samocho-
dzie pozostał tylko szofer. Silnik 
..Mercedesa" cichutko pracował. 
Motocykl również był na chodzie. 

Tymczasem w remizie rosła 
sterta wymienionych banknotów. 
Do opróżnionych skrzynek wkła-
dano pięćsetki, setki, pięćdziesiąt 
ki, dwudziestki 1 inne banknoty. 

Urzędnicy pracowali bardzo 
sprawnie. Oddawanych do wymia 
ny banknotów prawie wcale nie 
liczyli. Rzucali tylko okiem na 
paczkę, coś notowali na skraw-
ku arkusza papieru 1 błyskawicz 
nie wydawali nowe bilety. 

Przed remizą mieszkańcy N. 
oglądali pieniądze. Nowe bankno 
ty były małego fęrmatu. Stuzłoto 
wy banknot był nawet nieco 
mniejszy od jednodolarówkl. Ład 
ny rysunek, numery, brak było 
tylko znaków wodnych i papier 
był taki jakiś gruby. Ale wiado-
mo, że zaraz po wojnie, czasy 
ciężkie, kto by tam bawił się w 
takie subtelności jak znaki wod-
ne 1 cienki papier. Tak w każ-
dym razie tłumaczyli podnieco-
nym mieszkańcom N. urzędnicy, 
prowadzący wymianę. 

Akcja powoli dobiegała końca. 
Wysłannicy władz f inansowych 
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coraz niecierpliwiej spoglądali na 
zegarki i wyraźnie szykowali się 
do odjazdu. 

— Obywatele, prosimy o poś-
piech. Mamy jeszcze wymianę w 
trzech miejscowościach. Tak nie 
można. Tam przecież również lu 
dzie czekają i niecierpliwią się. 
Prędzej, prędzej... 

Jedną skrzynkę ze starymi ban 
knotami wnoszono już do „Merce 
desa". Na dworze zapadał mrok. 
Miesakańcy N. giośno dyskutcwa 
ii i dzielili się swymi spostrzeże-
niami. 

Gdy ostatni banknot znalazł się 
w skrzyni, pełnomocnicy wyszli 
na drogę. Cala akcja trwała w su 
mie około pięćdziesięciu minut. 
Kierownik ekipy, wysoki starszy 
pan o zamyślonym i smutnym ob-
liczu wyraził z tego powcdu swo 
je uznanie całej wiosce i sołty-
sowi. ObiecfSł nawet umieścić to 

(Dokończenie ze str. 1) 

jana Jest nie zaprawa m u -
rarską lecz glina. Małe nie 
dopatrzenie, byle zaciek i 
kawałki muru można wyłus-
kiwać jak pestki z wiśni . 
Lecz jak wspomniel iśmy dla 
bytomiaków wszystko to ra 
zem nie nowina. 

Zdarzyło się jednak w 
pochmurny dzień lutego 
coś. co kazało prawie d w u 
tysiącom pięciuset miesz-
kańcom świetnego ongiś 
grodu, wyłączając oczywiś-
cie oseski, zupełnie innym 
okiem spojrzeć na milczą-
ce pomniki dawnych cza-
sów, coś, co mówiąc krótko 
zelektryzowało miasto. Co 
światlejsi obywatele zatrzy 
mywal i się przed mijaną do 
tąd obojętnie kamienną ta -
blicą upamiętniającą szczt 
ś l iwy przemarsz przez mias 
to Kozaków w latach 1612 
—1622 wmurowaną nieopo-
dal drzwi apteki. Nagle od-
ległe fakty 1 daty nabrały 
nowego znaczenia. Niektó-
rzy bardziej praktyczni lu-
dzie poczęli się interesować 
ceną kruszców. Na wszys -
tkich czterech rogach Ryn 
ku gromadziły się grupki 
starych 1 młodych. Przyci-
szone rozmowy, gestykula-
cje, tajemnicze półsłówk». 

V W J S C I F 
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Czasem tylko wyrywało się 
komuś głośniej. 

— Sam słyszałem, dwa 
dwieście dawali... 

— Niemożliwej co ga-
dasz?... 

Ale po co uprzedzać fak 
ty. Lepiej odszukajmy w c i -
śnięt», w narożnik kamie-
niczki oznaczonej numerem 
23. Dość długie wejście, 
trzy schodki w dół. mały 
zwrot, następne osiem stop 
ni, zakręt w prawo i... 
przed nami czeluść p iwni-
cy. Dalsze omszałe wykru-
szone stopnie zmuszają do 
ostrożności. Na szczęście 
majster Kafel ma dobrą 
lampę. Wąziutkie okienko 
umieszczone gdzieś u góry 
pod sklepieniem skąpi świa 
tla. Ledwo widać spadzis-
tą powierzchnię piwni-
czego zsypu. Gdyby nie na-
sza oświetleniowa samowys 
tarczalność. trudno byłoby 
dojrzeć łuki sklepień, a zu 
pełnie wykluczone dostrze-
żenie dwóch masywnych 
haków, tkwiących w m u -
rze nie wiadomo w jakim 
celu Nastrój, że tak po-
wiem, podniecaiący. Już 
fantazja przywodzi na 
myśl sznury i pętle. Brrr! 
(Czort wie. może to nie fan 
tazja?). 

Wtem Inżynier Kocołow-
ski towarzyszący wyprawie 
oznajmia rzeczowo: — To 
tu. Trzy cenły leżące na 
świeżo zabetonowanym wy 

kopie pod prawą ścianą 
(stojąc twarzą w kierunku 
okna/ oznaczają, „history-
czne" miejsce (¿krycia. 

Spróbujmy teraz na pod-
stawie różnych relacji nie-
kiedy różniących się od sie-
bie, choć w przybliżeniu u-
chwycić to. co stało się w 
ciasnej piwniczce w domu 
przy Rynku nr 23 dnia 9 
lutego br. w godzinach 
przedpołudniowych. 

Grupa murarska wraz z 
„pomocą" pracuje przy 
wzmocnieniu ścian I stro-
pów. Trzeba zrobić wykop 
aż do fundamentów. Pod 
prawą ścianą kopie Henryk 
Kardzis. Wtem łopata zgrzy 
tnęła, natrafiajac na twar 
dy przedmiot. Kamień, nie 

— Pokaż, pokaż — w y -
ciągając ręce wołają zacie-
kawieni robotnicy. Kardzis 
chcąc się uwolnić od naga-
bywań wchodzi do sąsied-
niej piwniczki Tu odkrywa 
dzbanek i wyciąga maleń-
kie zawiniątko. Lecz kole-
dzy nie dają za wygraną. 
Już są przy nim. Wysypują 
wspólnie zawartość, ogląda 
ją, deliberują... Grupa c ie-
kawskich rośnie z każdą se 
kundą. Wieść o „skarbie" 
roznosi siię błyskawicznie 
po całej budowie. Ten i ów 
pomacał .obejrzał i zabrał 
sobie „na pamiątkę" co ład 
niejszą monetę. Wreszcie 
odezwał się jeden z pracow 
ników: Trzeba zanieść do 
biura. Inżynier mówił, że 
jak się coś znajdżie, trzeba 
przynieść... 

Asysta jaka towarzyszyła 
przenosinom dzbanka do 

dając do z rozumienia , że 
n i e j edno WDrawdzie w ie -
dzą, ale... 

A teraz kilka realiów. W 
dzbanku znajduje się 976 
sztuk monet małych, 190 

W PEWNEJ PIWNICY 
R R Z . Y R V / W M V J 

kamień? Jeszcze kilka ru-
chów i daje się słyszeć wy 
raźmy brzęk pieniędzy. 

— Spokój panowie, zna-
lazłem skarb! — głos Kar-
dzisa brzmi uroczyście. 

r 
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Wszyscy rzucają robotę i 
wlepiają wzrok w niewielki, 
może dwulitrowy dzbanek 
przykryty szczelnie przykry 
wką. Z wybitego otworu 
wysypują się zaśniedziałe 
monety. 

pobliskiego biura Pracowni 
Konserwacji Zabytków przy 
pominala procesję... 

Co było potem, możemy 
się domyślać, rzuciwszy 
raz Jeszcze okiem na po-
tzątek reportażu. Komen-
dant Janiszewski zebrał ro 
botników. powiedział kilka 
s łów o muzealnej, a nie u-
żytkowej wartości znalezis 
ka 1 poprosił kolekcjone-
rów o zwrot monet. (Niektó 
rzy mają za to żal do MO). 
„Skarb" został zabezpieczo-
ny. Znalazca Kardzis od-
dał złotego dukata i złotego 
imperiała (łączna waga 6 
gramów). Mgr Dąbrowskie-
mu — Wojewódzkiemu Kon 
serwatorowi Zabytków Ar 
cheologicznych, gdy przeko 
jial bytomian o naukowej 
wartości okrycia, oddano 
dalsz« 15 monet. 

Trudniej byłoby się do-
myśleć innych szczegółów 
towarzyszących odkryciu. 
Otóż jak dowcipnie zauwa-
żył inż. Kocołowski, po zna 
lezieniu dzbanka obie są-
siednie piwniczki zostały 
gruntownie przekopane, jak 
pod zasiew jarzyn (znalezio 
no zresztą kilka pustych na 
czyń). A stugębna plotka 
po dziś dzień żyje ze „skar 
bowego" procentu. 

— Tam nie był tylko Je-
den garnek z pieniędzmi — 
dają do zrozumienia „wszys 
kowiedzący"... 

— A w tej szmatce jesz-
¿ze było inne „złoto", ty l -
ko ciiich... 

# 
— Jeden mówił , że 

„skarb" jest dziś wart 570 
tysięcy złotych. W Zielonej 
Górze się dowiedziałem... 
Są również tacy którzy 
przybierają pozę filozofa 

większych i dwie złote. Są 
wśród nich pieniądze ksią-
żąt śląskich, austriackie, 
niemieckie i prawdopodob-
nie 6zwedzkie. Oglądałam 
dokładnie oczywiście złote 
Jedna z monet nosi napis: 
Ducatus novus, Reipubl Ul 
men 1636. Zdobi ją orna-
ment roślinny. Na drugiej 
czytamy: Imperialis Civi -
tatis Lubec. Na jednej stro 
tiie orzeł, na drugiej rycerz 
w zbroi. Data 1610. Wcześ 
niejsza od nich jest moneta 
srebrna, saska. Data 1597. 
Na jakiekolwiek hipotezy 
naukowe za wjcześnie. Za-
nim zbiór znajdzie się w 

nowosolskim muzeum, m u -
szą ocenić go naukowcy. 
Moneta „najmłodsza" pomo 
że ustalić przybliżona da-
tę zakopania. 

Trudno dziś także powie-
dzieć, czy „skarb" zakop*! 
jakiś bogaty mieszczanin w 
swej spiżarni w burzliwych 
iatach Wojny Trzydziesto-
letniej, kiedy to ziemi« 
śląskie przechodziły z rąk 
do rąk. Mamy wzmianki i t 
w 1639 r. Szwedzi z impe-
tem wtargnęli na_ Śląsk w y 
pierając Habsburgów. Ma-
my wzmianki o przeraźli-
we] ruinie miast, gwałtach 
1 mordach dokonywanych 
przez obie strony. A moea 
— 1eśli znaldą się monety 
młodsze, jakiś obywate l 
miasta Bytomia ukrył s w e 
oszczędności między konf i -
turami 1 zsiadłym mlekiem 
na wieść o najeździe Szwe-
dów na Polskę w 1655 r. 
Tak czy owak bezimienny 
właściciel skarbu nie ku-
pił za ciułane grosze nas -
tępnej kamieniczki w Ryn-
ku, ani fiie wyposażył có -
rek. Za to bytomiakom p< 
trzech wiekach sprawił o 
nieco emocji» 
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i Z obłoków na ziemię 

i Pomnik i użyteczność 
= t^ t Ikt n i e szczędzi p i e n i ę ż n y c h d a t k ó w 
= 1 pracy na rzecz Szkó l Tys iąc l ec ia . 
= P r z y w y k ł o s ię n iówć , że będą to n a j -
¡5 w s p a n i a l s z e pomnik i w y s t a w i o n e w rocz-
s n i c ę ty s iąc l ec ia n a s z e j p a ń s t w o w o ś q i . 
H P o m n i k to s y m b o l , a tu chodzi przec ież 
g o b u d y n e k p r z y s t o s o w a n y do śc i ś le okre 
g ś l o n y c h p o a z e b . J a k i e będą te szko ły? 
s Czy znajdą w Ich k o n s t r u k c j i w y r a z o -
-- s iągn ięc ia a r c h i t e k t o n i c z n e b i e ż ą c e g o 

s tu lec ia , czy n a p r a w d ę u ła t w ią pracę 1 
by t n a u c z y c i e l o w i , czy p o m o g ą l ep i e j re 
a l i z o w a ć program nauczan ia? 

Chcę na \ o p y t a n i e o d p o w i e d z i e ć na 
w ł a s n y m przyk ładz i e . W Lginlu , p o w i a t 
W s c h o w a m a b y ć w y b u d o w a n a n o w a 
szkoła dla o b w o d ó w Lgiń — H e t m a n i c e , 
p rzezn aczon a dla 220 u c z n i ó w . M e j s c o -
w a l u d n o ś ć z a d e k l a r o w a ł a w u s ł u g a c h 
1 g o t ó w c e o k o ł o 50 tys . z ł o t y c h oprócz 
o p o d a t k o w a n i a s ię (2 proc. od p r z y c h o -
d o w o ś c l g o s p o d a r s t w a ) . K a ż d y i o f i a -
r o d a w c ó w , a Ja r ó w n i e ż , c i e k a w y Jest 
Jak szkoła ta ma w y g l ą d a ć . W y b r a ł e m 
się w ę c do Biura P r o j e k t ó w w Z i e l o n e j 
C ó r z e , a b y o b e j r z e ć p lan 1 w y w n i o s k o w a 
l e m . że będz ie to: 

B u d y n e k s z k o l n y o p łask im, b e t o n o -
w y m dachu, 5 - i z b o w y , szósta k lasa bę-
dzie j e d n o c z e ś n i e pracownią . P r z e w i d u -
j e sę także pokoik na b ib l io tekę , pokój 
n a u c z y c i e l s k i , k a n c e l a r i ę oraz szatnię . 

Obok szko ły b u d y n e k dla n a u c z y c i e -
la — d w a p o k o j e z k u c h n i ą 1 łaz ienka 
(dach z n o w u n i e s t e t y płaski) . P o m i e s z -
czenia g o s p o d a r c z e na opał dla s zko ły 
1 n a u c z y c i e l a , ub ikac ja i na t y m w ł a ś -
c i w i e k o n i e c . 

Z a s t a n ó w m y się, czy taka k o n c e p c j a 
a r c h i t e k t o n i c z n a r z e c z y w i ś c i e o d p o w i a -
da s t a w i a n y m w y m o g o m . ' M a m ki lka p y -
tań pod a d r e s e m p r o j e k t a n t ó w ; Cdzi® 
p r o w a d z i ć zajęc ia w y c h o w a n i a f i z y c z n e -
go? Gdzie p r z e c h o w y w a ć p o m o c e n a u k o -
w e , a n a w e t z a p a s o w e l u b przeznaczone 
d o n a p r a w y sprzęty szko lne? Czy n i e 
po trzeona Jest wreszc i e Jakaś sala dla 
różnych s z k o l n y c h uroczys tośc i , z ebrań 
ttp? 

Druga sprawa to m i e s z k a n i e dla n a u -
czyc ie la . P r o j e k t u j ą c na w i e l k o m i e j s k i 
s p o s ó b ł a z i e n k ę z a p o m n i a n o n i e s t e ty , o 
t y m . że p o t r z e b n e Jest poddasze d o su-
szenia b i e l i zny , że n a u c z y c i e l w i e j s k i , 
bardzo częs to korzysta z g o s p o d a r s t w a 
ro lnego , u t r z y m u j e Inwentarz , a b y przy 

s z c z u p ł y c h Jeszcze p o b o r a c h z a p e w n i ć 
sob ie n i e z b ę d n ą r ó w n o w a g ę d o m o w e g o 
budżetu . D l a c z e g o w i ę c o t y m n ie po-
m y ś l e l i projektanc i? 

Wreszc ie sama lokal izacja o b i e k t u . W 
n a s z y m p r z y p a d k u ne p l a n u j e >lę g o 
n i e s t e t y u m i e ś c i ć w środku o b w o d u 
szko lnego , a tak w ł a ś n i e p o w i n n o być . 
Warjo b y ł o b y rozpatrywać tak ie k w e s t i e 
z p o w o ł a n y m i k o m i t e t a m i b u d o w y s zkó ł . 
T o n ie są ty lko i n s t y t u c j e p o w o ł a n e d o 
o r g a n i z o w a n i a zb iórek p i e n i ę ż n y c h , a l e 
i n w e s t o r z y , w y r a z i c i e l e w o l i o f i a r o d a w -
c ó w . 

K a z m l e r z K A C Z M A R E K 
H e t m a n i e * 
p o w . W s c h o w a 

Lis t ob . K a c z m a r k a p o d p i s a ł o 55 miesz -
k a ń c ó w z a i n t e r e s o w a n y c h b u d o w ą no-
w e j s z k o ł y . T o d o b r z e , że i n t e r e s u j ą s ię 
on i , co 1 J ak za Ich p i e n i ą d z e będz ie zbu-
d o w a n e . P o s t u l a t y w y d a j ą s fę d o i ć Isto-
t n e 1 w a r t e , a b y r o z p a t r z y ł j e Z a r z ą d 
I n w e s t y c j i S z k o l n y c h Z i e l o n o g ó r s k i e g o 
K u r a t o r i u m . 
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LEKARZ-

B ę d z i e 

n o w a 
w i ę k s z e 
i ł a d n i e f s z a 

K u c h n i a . Do c z e g o m o ż e s łu-
żyć." K a ż d e dz iecko p o w i e , że 
do g o t o w a n i a s m a c z n y c h śnia-
dań, o b i a d ó w , kolacj i . Kro le -
s t w o pan i d o m u . Jak w>zęd£ie, 
1 tu — regu ła m a luk i , w y j ą t k i . 
W Kls le l in ie S t a r y m dzieci po-
w i e d z ą co i n n e g o : „L' nas w 
s z k o l e w k u c h n i to iny m a m y 
g a b i n e t b io log iczny" . 

Gdy j e spy tać , gdz ie kop ią 
piłki, , pada odpoMiedź, że na 
iiiou:.e pub l i czne j , a p l a c u 
s z k o l n e g o nie utają w ogo i e . 
N i e m a w o k ó ł b u d y n k u mie j s -
ca. Ćwiczen i a g i m n a s t y c z n e od 
b>wają s ię k a w a ł e k drogi o d 
s i k o i y , pod l a s k i e m . 

K i e d y s ię po p o ł u d n i u przy -
jedz ie do K i i i e l i n a 1 w e j d z i e 
do k tóre j ś i k las , to c o tu du-
żo gadać , n ie w y g l ą d a i m p o n u -
jąco . A l e Jakże m o ż e b y ć ina-
czej , s k o r o d z i a t w a uczy s i ę 
na d w i e z m i a n y ? D u i l s i t w 
s , oie . M u r y za c ia sne już dla 
17Z w y c h o w a n k ó w u c z ą c y c h Się 
o b e c n i e . Co dop iero będzie Jak 
odejdz ie obecna , m a l u t k a s iód-
m a klasa, z łożona z a l e d w i e z 
12 u c z n i ó w t przy jdz i e w e wrze 
sn u klasa p i erwsza , a w n i e j 
przesz ło c z t e r d z i e s t u u c z n i ó w . 
Udz ie s ię p o m i e s z c z ą ? N i e ma 
t a k i e j sal i . Trudno , będą się 
gn iezdz lć , n i e m a l Jedno na dru 
g i m 1 j a k o i s i ę będą uczyć . 
Ty lko , ze n a u k a w t a k i c h wa-
r u n k a c h Jeśli n a w e t p o t r w a 
t y l k o rok, m o ż e so l idn ie po-
d e r w a ć z d r o w i e n a u c z y c i e l i 1 
dz ecł . A l b o też p o t r z e b n a bę-
dzie j e s z c z e J e d n a 
t m l i i a . 

Jes t i l e , n a w e t bardzo i l e . 
A j e d n a k dzieci k i s l e l lńsk le są 
u s . n l e c h n l ę t e , w e s o ł e . P e w n i e , 
że ł o b u z u j ą , gonią , biją się m i ę 
d / y s o b ą — Jak wszędz ie . Przy 
w i i e j w i e k u . Myś lą j e d n a k 1 
0 n o w e j szko le . 

S Z K O Ł A J E S T W P L A N I E . 
B u d o w a m a s ię rozpocząć w ro 
ku b ieżącym. Lada dzień, nu 
w . o s n ę . M i e j s c e w y z n a c z o n o , 
p o m i a r y d o k o n a n e , d o k u m e n t a -
cja n a ukończen iu . N o w a s z k o -
ła s t a n i e t a m , gdz ie t e r a s pro-
wadz i s i ę ć w i c z e n i a f i z y c z u e . 
N a p lacu pod l a s k i e m . l i ę d z l e 
n u e j s c e i n a boisko s p o r t o w e 
1 na plac zabaw. S a l e będą du-
że, przes tronne . G a b i n e t bio-
l o g i c z n y przen ie s i e s ię z kuch-
ni, b ib l io teka — z kl i tki , gdz ie 
t r u d n o s ię oU/óc ić , a f i z y k o -
c h e m i c z n y g a b i n e t t e ż w y n i e -
s ie s ię z k lasy . 

W s z y s t k o to ma być g o t o w e 
do u ż y t k u Jut w e w r z e ś n i u 
1960 r. Czy Z i e l o n o g ó r s k i o 
P r z e d s i ę b i o r s t w o I l u d o w i a n e 
d o t r z y m a dz iec iom s ł o w a ? Roż-
n i e s ię o t y m m ó w i — o ter-
m . n a c h i o p lanach 1 o budo-
n i e . N i e j e d e n t e r m i n został 
s a w a 1 o n y, n i e j e d n a s z k o ł a 
Die zos ta ła o d d a n a w t e r m i n i e . 

U c z n i o w i e n ie c zeka ją . Czwar 
ta klasa o d d a j e co m i e s i ą c n a 
F u n d u s z B u d o w y Szkół Średnio 
po z io tych . Malcy przekazu-
ją na t en cel s w o j e oszczęd-
nośc i . Nie t y l k o cl a k lasy 
c z w a r t e j , w s z y s t k i e dz:ecl , z ca 
l e j s zko .y . 

N a l e ż y przypuszczać , ż e cze-
ka na szko lę w S t a r y m Kis le -
l i c i e ca le s p o ł e c z e ń s t w o . Kadnl 
GjouiadzkieJ l tady N a r o d o w e j 
wróżą: „ B ę d z i e — n ie będzie". 
D o w i e d z i a ł e m się w P r e z y d i u m , 
Ir do l e j o ogran icza s ię za-
i n t e r e s o w a n i e s t a r s z y c h s/.kolą. 
O j a k i m ś czyn:e s p o ł e c z n y m , 
przy Jej b u d o w i e , r o b o c l i u i e , 
p o w a ż n i e j s z e j s k ł a d c e na urzą-
dzenia dla szko ły , ua w y d a -
l e n i e g a b i n e t u i b ib l io tek i — 
nie md m o w y . Czy nie pobudzi 
k i s i e i ln ian przyki . id m i e s z k a ń -
ców P s z c z e w a , . k t ó r y c h c z y n i 
wk ład p i e n i ę ż n y na b u d o w ę 
szkoły w e wsi przekroczy ł war 
tosć 100 ty*, z łotych. ' 

Może zaczną o t y m m y ś l e ć , 
gdy zobaczą» i e b u d o w a s ię już 
» a c i s ł a t 

Tl. Br. 

Przez miejscowość Ma-
iint (NRF) przebiega 50 
równoleżnik. Zaznaczono 
to napisem z liter mo-
siężnych, wmontowa-

nych w asfalt jezdni. 

FOT—CAF 

(Dokończenie ze str. 2) 

Jakże wyt łumaczyć , że w y -
noszenie nocników, k tóre 
w języku szpi tala nazywa 
się de l ika tn ie basenami , to 
również pos łannic two w 
służbie c ierpiącego czlowie 
ka. Ba rdz i e j p r z e k o n y w a j ą 
cym argumentem jes t pod-
wyżka płac i s to łowanie 
podczas godzin pracy . W po 
wiecie "rolniczym, w rodza -
ju Głogowa, co roku n a -
s t ępu je k r y z y s k a d r 
podczas p r ac polowych. 
Cierpi na tym pac jen t , k t ó -
ry nie może sie doprosić na 
l e inej -opiek i . P rzek l ina le-
karzy, szpital , władzę ludo 
wą i sccja l izm. Cierpiący 
człowiek bywa n iesprawied 
l iwy w ocenie ludzi i świa-
ta . 

i ekarz to też c z ł o -
w i e k . Tak twierdzi 

ordynator oddziału gineko-
iogiczno-pcłożniczego w 
Głogowie dr EDWARD JA-
WORSKI i wierzę mu na 
słowo. Spytałam: 

— Ile pan „urodził" w cią 
gu ostatniej doby? 

•iiiniiiiitiiiiiiHiii minimi iiMiiiiiiiiiiiiiimimi HiiiiNiiiiHiiiiiiiniMiiiiiiiiiiiiiinmiiniiiii nim™ 
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10 tysięcy klientów w ciqgu dnia... 
...może obsłużyć tolelJcl, samoobsługowy bar „Praha" 

w Warszawie otwarty w dniu S marca br. 

CAF. Fot, — Wdowiński 
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(Dokończenie ze str. J) 

Namy w naszym wo-
jewództwie w 836 
szkołach pedstawe-

wych 129 tys, uczniów, zaś 
115 tys. uczy się w pełnych 
7 klasowych szkołach. 

Ponad 10 tys. uczniów 
pobiera naukę w szkołach 
średnich. 

Na jedną Izbę lekcyjną 
przypada w województwie 
38 uczniów (w mieście 52, 
na wsi 31). W wielu szke-
ióch brak jest najniezbęd-
niejszych pomccy nauko-
wych. 

Przyrost naturalny wy no 
si w zielonogórskim pc-
nad 30 promille, w związku 
z czym w latach 1959/65 licz 
ba dzieci w szkcłach wzreś 
nie o 37 tysięcy. 

Ogólny koszt inwestycji 
szkolnych wyniesie w naj-
bliższym siedmioleciu oko-
ło 590 milionów złotych. 
Wobec ograniczonych m c l -
liwości finansowych pań-
stwa 35 procent tej sumy 
powinno dać społeczeństwo. 

Step. 
To są sprawy zrozumiale 

dla każdego. I tu należy do 
szukiwóć się źródeł ofiar-
ności społeczeństwa. W o-
czywistcści faktów mówią-
cych za siebie. 

To są sprawy wykracza-
jące poza dcrtźn« potrzeby 
jednej rodziny, a oceniać 
zjawiska umiemy już trzeż 
w o . 

• . • 

Dajemy Ci dziś do rę-
ki, drogi Czytelniku, 
trochę inny numer 

„Gazety", niż zwykle. Nie 
dlatego inny. że różni się 
on bardzo treścią cd prze-
ciętnego. Nie. Chodzi o co 
innego. 

My, ludzie pracujący w 
„Gazecie" robotnicy papie-
ru w Skolwinie, dziennika-
rze, drukarze, pracownicy 
„Ruchu", listonosze, kolpor 
terzy harcerze i ucznio-
wie — wykonąliśmy naszą 
skromną pracę bezpłatnie, 
zaś całą gotówkę uzyskaną 
ze sprzedaży numeru prze-
kazujemy na budowę szkół. 

Tak, jak zrobili to już ro 
ootnicy i pracownicy zielc-
iogórskich zakładów prze-
mysłowych, gorzowskich, 
;ożuchowskich i innych. 

Chcielibyśmy abyś spę-
dził z numerem specjalne-
go wydania „Gazety" miłe 
chwile. 
B r u k : Z 1*1. Zakł . Gra f i czne 

Re ja 5. 

— Od 8 rano wczoraj, do 
11 przed południem, dziś — 
dziewięcioro... Jeden poród 
miednicowy. 

W głogowskim szpitalu 

l i t e r a t e m 1 na z a r z u t y l i tera-
t ó w Jakim p r a w e m pt iże . j e t e l i 
Jest l e k a r z e m , o d p o w i a d a ) : Wo 
b e c t e g o Jeeti^n d z i e n n i k a r z e m 
1 w o l n o m i z n a ć s i ę 
n a w s z y s t k i m . 

Nie chcę przez to powie-
dzieć, że znam się na medy 
cynie. Ale śmiem twierdzić : 
J u d y m p r z e t r w a ł do r eku 
1959. P r z y b r a ł co p r a w d a 
kos t ium epoki — cynizm. 
J u d y m 1959 nie u z n a j e pry 
w a t n e j p r a k t y k i l eka r sk ie j 

leż CZŁOWIEK 
rodzi przeciętnie co mie-
siąc 150 kobiet. • 

Dr Jaworski, specjalista 
II stopnia, jest diabelnie 
wymagający wobec siebie 1 
innych. Punktualnie o ós-
mej zaczyna obchód oddzia 
łu. Potrafi nie spać godzi-
nami. I w ogóle wyobraża 
sobie, że w Głogowie moż-
na z r o b i ć klinikę — mó-
wią złośliwi, 

— Czy mógłby 1 pan, dok 
torze, opowiedzieć o szcze-
gólnie trudnym przypadku, 
o czymś, co pamięta się n a 
z a w s z e ? 

Dr Jaworski odpowiada 
bez zastanowienia: — To 
trzeba przeżyć. 

W nocy był poród miedni 
cowy. Dziecko żyje. 

W p o ł o ż n i c t w i e o s t a t n i c h lat 
n i e m a w p r a w d z i e p r o b l e m u : 
m a t k « czy dz iecko? Jeże l i ro-
dząca z j a w i a s ę na czas w 
szpi ta lu , poród m u s i b y ć 
u d ą n y . C h y b a . że.. . Jest to p o -
ród m i e d n i c o w y , przy k l ó r y m 
z r e g u ł y ś m i e r t e l n o ś ć dz iec i 
dochodz i od 25 do 30 p r o c e n t . 
Z j a w i s k o z p o g r a n i c z a f i z j o l o -
gu 1 pato log i i . 

Skądże mogła o tym wie -
dzieć młodziutka matka ze 
wsi? Urodziła d z i ę k i 
B o g u szczęśliwie. Gdyby 
skcńczyło 6ię inaczej winę 
ponosiłaby nie tyle o p a -
t r z n o ś ć , co raczej le-
karz. Kto wie. czy kobieta 
nie skierowałaby sprawy do 
sadu, a biegły wydałby o-
rzeczenie: NIE MA UCHY-
BIENIA W SZTUCE LE-
KARSKIEJ. Nikła satysfak 
cja dla lekarza. Lekurz — 
też c z ł o w i e k . 

Dr Edward Jaworski jest 
zdpnia, że lekarz powinien 
udzielać chorym jak najlep 
szej pomccy. Ten oczywisty 
obowiązek nie wymaga ko 
mentarzy. Praca służby 
zdrowia nie może znajdo-
wać się w centrum jawnej 
cpinii publicznej. 

— W gazecie? A po co? 
N i e c h c i a ł a m c y t o w a ć n i e -

ś m i e r t e l n e g o B o y a , k t ó r y na 
zarzuty l ekarzy z j a k i e j racji 
z a j m u j e » . ; ped ia tr ią s k o r o jes t 

120 MILIONOW 
(Dokończenie ze str. 1) 

stopnia organizacyjnego 
szkoły, przeznaczenia itp. 
Nad tymi problemami 
pracuje obecnie specjal-
na podkomisja Krajowe 
go Komitetu SFBS z u-
działem przedstawicieli 
m.in. oświaty i Instytu-
tu Urbanistyki 1 Archi-
tektury. Przewiduje się, 
że w ciągu miesiąca po-
winien się ukazać specjał 
ny album zawierający o-
koło 40 projektów typo-
wych szkół i ich liczne 
warianty. Projekty obej-
mować będą ponadto o -
rientacyjny kosztorys, 
który ułatwi terenowym 
komitetom budowy szkół 
wybór odpowiedniego 
wzoru. 

W dniach 1, 3 i 17 ma-
ja odbędą się w całym 
kraju publiczne zbiórki 
uliczne na SFBS. 

- • -

Trzypiętrowy dom 
w ciągu dwóch tygodni 

W Krasnoturynsku rozpo 
częto budowę serii trzypię-
trowych domów z bloków i 

ścian prefabrykowanych. 
Wznoszenie każdego domu 
odbywa się systemem mon 
tażowym i trwa tylko dwa 
U w o d n i ą , 

1 uważa, że przyszłość na-
leży do społecznego leczni-
ctwa. 

iedyś chorzy z okolic 
Głogowa woleli n a 

w s z e l k i w y p a d e k le-
czyć się w szpitalu w Lesz-
nie. Teraz — trudno pcmieś 
cić pacjentów. Zdarza się, 
że leżą na polowym łóżku 
w łazience. Specjaliści w y -
sokiej klasy decydują o ran 
dze szpitala. Co prawda dr 
Jaworski chce uciekać z 
Głogowa. Proponują mu sta 
nowisko adiunkta w łódz-
kiej klinice. 

Jest p o t r z e b n y w 
Głogowie. Może bardziej 
niż w Łodzi tworzy tu o b-
l i c z e e p o k i . Ziemie 
Zachodnie. Aktywizacja. 
Przyszłość miasta miedzi. 
Wszystko to d u i e r z e -
c z y . Ale lekarz — też 
c z ł o w i e k . Pracy nauko 
wej i mieszkania w jednym 
z największych miast kraju 
nie zrównoważy prowincjo-
nalny szpital. 

T | r Jaworski opowiedział 
* * jednak dramatyczną 
przygodę swego życia: 

— „Było to U lat temu. 
Szedłem w nocy ze stacji 
do domu — torem kolejo-
wym. W pewnej chtcilł, nie 
wiadomo dlaczego, zboczy-
łem z toru na ścieżkę. Po 
kilku sekundach przejechał 
pociąg". 

Człowiek nie potrafi mó-
wić o tym, że w i d z i a ł 
I m i e r ć. 

Alicja ZATRYBOWNA 
Feto KUCZYŃSKI — 

Głogów 

Piękni] 
wyczyn 

„Latającego dziadka" 
A m e r y k a n i n Max Conrad, l i -

ż ą c y 96 lat dokonał n ie lada 
w y c z y n u , p r z e l a t u j ą c bez lą -
d o w a n i a na J e d n o o s o b o w y m sa-
m o l o c i e „ł*iper C o m m a n d " 
(moc s i l n i k a 1">0 KM) trasę Chi 
cago — Kzym. Odieg łosć m i ę d z y 
t y m i d w o m a m i a s t a m i w y u o s l 
8351! k m . 

Conrad jes t o j c e m 10 dzieci 
1 d z i a d k i e m d w u w n u k ó w . „La 
ta jący dz iadek" Jak go s ię 
o b e c n i e n a z y w a m a Jut za sobą 
w i e l e p r z e l o t ó w przez At lan -
t y k na m a ł y c h s a m o l o t a c h . 

MORDERCA 
(Dokończenie ze str. 1) 

cych znalazła się w po-
siadaniu władz, morder 
cę aresztowano. 

Sprawca potwornej 
zbrodni, w obliczu nie-
zbitych dowodów, przyz-
nał się podczas przesłu-
chania do winy. Z uwagi 
na dobro toczącego się 
jeszcze śledztwa nie mo-
żemy ujawnić dalszych 
szczegółów koszmarnej 
zbrodni ani nazwiska oso 
by aresztowanej. Jak nas 
informuje Komenda Wo-
jewódzka MO, śledztwo 
jest na ukończeniu i w 
ciągu najbliższych dni 
można będzie odsłonić 
okcfliczności i motywy za 
bójstwa. Szczegółową re 
lację zamieścimy w co-
dziennym wydaniu „Ga. 
zety". 

{Z. 8 t r 41.) 

TAJEMWCA 
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w swym sprawozdaniu dla władz 
wojewódzkich. 

„Mercedes" poprzedzany przez 
motocykl ruszył wreszcie z po-
wrotem. Gruba warstwa kurzu 
uniemożliwiała dostrzeżenie nu-
meru rejestracyjnego samocho-
du. Ale kto w takiej chwili zwra 
ca uwagę na drobiazgi. Przyjaź-
nie kiwając dłonią wychylał się z 
samochodu na zakręcie jeden z 
pełnomocników. Po chwili war-
kot silników umilkł już w oddali. 

Mieszkańcy rozchodzili się do 
domów. U sołtysa zostało na po-
gawędkę kilku znajomych. 

— Ludzie zawsze wywąchają, 
kumie, co będzie. O tej wymia-
nie, to słyszałem już kilka razy. 
W miasteczku mówili i nawet ten 
pijanica, co portrety w e wsi w ze 
sz łym miesiącu malował też coś 
mówił o wymienie , tak, tak... 

— Ale wiecie co, ludzie, jakieś 

— 10 — 

dziwne są te nowe pieniądze. Ni 
to pieniądze ni to obrazki. — Soł-
tys uważnie przyglądał się bank-
notowi. 

— Kumie, a może poszlibyśmy 
zobaczyć, jak wymieniają' w R. 
Dwanaście kilometrów, nie bar-
dzo daleko, zaprzęgnę konie I zo-
baczymy. cc? 

— Racja, 1 tak nie ma co ro-
bić. Wieczór ciepły, posłuchamy, 
co mówią ludzie w R. 

Parokonka dotarła do R. już 
dobrze pod wieczór. We wsi by-
ło spekojnie. W kilku o k n a c h j i a -
liło się światło. Nie było takiego 
podniecenia jak w N. Dziwne, 
przecież pełnombcnicy mówili , że 
pojadą do R. Czyżby już było tu 
po wymianie? 

Sołtys zapukał w okno do swe 
go znajomka. 

— Jest tam kto? Ja, sołtys z 
N., otwórzcie:., 

— 11 — 

Na progu w rozchełstanej ko-
szuli stanął gospodarz. 

— A to wy, co się stało. P e w -
nie „Młot" znów kontrybucję na 
was nałożył. Niech go cholera 
weźmie. Nie dalej, jak przedw-
czoraj przejeżdżał przez wieś i 
zabrał kilka świniaków 1 jedną 
krowę. 

— Nie, „Młota" u nas nie było. 
O co innego Idzie. Czy byli u was 
już z wymianą? 

— Z jaką wymianą? — zdziwił 
się gospodarz. 

— To wy nic nie wiecie. Wy-
miana pieniędzy jest. Byli u nas 
przed chwilą wysłannicy I w y -
mienili wszystkie pieniądze. Na-
wet bardzo sprawnie wszystko po 
szło. Mieli do was jechać. O patrz 
cie, takie pieniądze teraz będzie-
my mieli. — Sołtys N. pokazał go 
spodarzowi kilka banknotów. 

— Co też mówicie, a my nic nie 

— 12 — 

• wiemy. Nikogo jeszcze u nas nie 
było. W gazecie też nie pisało. 

Sołtys wyraźnie zaniepokoił się-
— Jakże tak, przecież powie-

dzieli, że jadą do R. Nic nie ro-
zumiem... 

— Zaczekajmy do rana. Za-
dzwonimy do powiatu to powie-
dzą nam. Może pełnomocników 
„Młot" napadł. Złe nie śpi... 

Oficer dyżurny Komendy Po-
wiatowej MO w S. słuchał chwilę 
spokojnie, w końcu powiedział: 

— Obywatelu, nie róbcie ze 
mnie wariata. Bajki opowiedzcie 
dzieciom. Nie mam czasu na głup 
stwa. — Gniewnie odłożył słu-
chawkę. Po chwili aparat znów 
zadzwonił 

— Słucham, Komenda... co? 
Znowu wy... Jak zaleliście się, to 
idźcie spać... 

Oficer nie odłożył jednak słu-
chawki. Uważnie przysłuchiwał 
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się relacji zdenerwowanego roz-
mówcy. 

Niebywałe , coś takiego... jak 
świat światem, ale jak zełgaliście 
to będzie bieda. 

Po chwil i of icer składał meldu-
nek swemu zwierzchnikowi. 

Do N. wyruszyła ekipa funkcjo-
nariuszy UB i MO. Podejrzewano, 
że to nowa sprawka „Młota". Pro 
tokoły przesłuchań mieszkańców 
N. pozwoli ły odtworzyć przebieg 
całej afery. To jednak nie był 
„Młot"! 

Ledwie ekipa zdążyła powrócić 
do S,. gdy czekała już dalsza nie 
spodzianka. Okazało się, że oprócz 
N. „wymianę" gotówki przeprowa 
dzono jeszcze w dwóch miejsco-
wościach. Przebieg każdej akcji 
był identyczny. Najpierw lisi, do 
starczcny przez motocyklistę, póź 
niej przyjeżdżali pełnomocnicy. 
Naglili, śpieszyli i po godzinie z 
gctówką w skrzynce odjeżdżali. 

i 
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Sprawę powierzono poruczniko 
wi W. z KP MO. Młody oficer mę 
czył się dwa tygodnie. Jeździł to 
tu to tam. Raz omal nie nadział 
się na „Młota". W końcu znalazł 
pierwszy nikły ślad, który wiódł 
do Warszawy. W stolicy porucz-
nik W. rozmawiał z kolegami w 
Komendzie Głównej, wysnuwał 
różne hipotezy, ale sprawcy ulot 
nili się jak kamfcra. 

Po powrocie do S. sprawę trze 
ba było odłożyć. Bandy ..Młota" i 
„Huzara" poczynały sobie coraz 
zuchwałej. Zbliżało się referen-
dum. Teczka z aktami K-5/VII /46 
powędrowała na dno szafy. Po-
rucznik W. z automatem na pier-
si tropił w lasach, na czele swego 
plutonu, reakcyjne bandy. P o la-
tach sprawa poszła w zapomnie-
nie i została umorzona. 

Porucznik W., Inwalida, jest 
dzisiaj na emeryturze. 

— 15 — 

— Musiel iśmy wtedy walczyć z 
Innym, groźniejszym niebezpie-
czeństwem. Poza tym brak byłe 
kadry doświadczonych pracowni-
ków służby kryminalnej, nie mie-
liśmy takich warunków, jakimi 
dysponuje dzisiaj milicja. Do 
wszystkiego trzeba było samemu 
dojść. Były niedokładności w 
śledztwie." Ponieś l iśmy porażkę. 
Dziś taka sprawa zostałaby w y -
kryta w ci?gu krótkiego czasu. 

Porucznik W. wychyl i ł lampkę 
wina. 

— O podobnej historii nigdy 
później nie słyszałem. Nie wiem 
również czy kreniki policyjne in-
nych krajów maja do ząnotcwa-
nia podobny bluff . Po -rzejściu 
na emeryturę miałem sporo cza-
su i dużo czytałem. Wydaje mi 
się, że był to jedyny i bez pre-
cedensu wypadek w dziejach kry-
minalistyki. 

Zbigniew SZYDŁOWSKI 

W a r a n — o g r o m n y p ł a z — n o 
f u r c i e n . M e n e m . Ma o n 2 i 
n a w y m a r c i u 1 ż j r j ą j e d y n i e 

w y m i e s z k a n i e c ZOO w e F r a n k 
pól m długości . Warany są 
na w y s p i e K o m o d o (Indonezja) . 

Foto' — CAF czterokrotnej wartości uja 
wnionego przez celnika 
przedmiotu. 

przedstawiającymi według 
rzeczoznawców wartość 200 
tys. zł. 

Cudzoziemiec Ginter 
Thcm przyjechał do Polski 
z narzeczona. Nie zadekla-
rowali oni nic do oclenia i 
gdyby nie fakt. że wścibski 
celnik zapragnał ebeirzeć 
z twsr tr ść torebki młodej 
cudzoziemki, uds łrby im 
się wwieść 1.8 kg zlcta w 
sztabkgch o próbie 999 9. 
^kończyło sie na konfiska-
cie zlcta i opłaceniu 5 tysie 
cy dolarów kaucji. A obej 
gu grozi areszt, i 

Niektórzy podróżni ukry-
wają w różnych częściach 
garderoby całe arsenały ze -
garków, maaazyny jedwab-
nych chustek i wcale DO-
ksźne ilości sztucznej biżu-
terii. Kiedy podeirzana o 
przemyt jest kobieta wpro-
wadza się ją do osobnego 
przedziału 1 celnik-kobieta 
przeprowadza drobiazgową 
rewizję osobistą. Jedna z 
podróżnych, u której zna-
leziono w... dessous kilka 
kilogramów sztucznej biżu-
terii dawała ponoć s łowo 
honoru celniczce, że... wca 
le nie wie kto to uczynił. 

1'UIIM 

Określenie „p ierw-
sza klasa" kojarzy 

się w naszych u -
mysłach z czymś niepospo-
l i tym, niepowszednim, oczy-
wiśc ie w dodatnim znacze-
niu. Dotyczy to zarówno ży-
cia prywatnego — „pirwsza 
klasa: ubranie, f i lm dzie-
wczyna itd. (jak i zasad słu 
żbowych) pierwszej klasy 
— zakład, urząd, stacja kole 
jowa itd. Stąd prosty w n i o -
sek. Im wyższa od jedynki 
cyfra określa klasę, t y m 
mniej można się spodziewać 

• zalet, walorów lub atrakcji. 
Jeśli więc Urząd Celny w 
Rzepinie — placówkę u -
trzymującą dość częsty ken 
takt z przedstawicielami z 
zagranicy —nazwano of icjał 
n i e urzędem pierwszej kla-
sy, to oprócz predystynują-
cych go do tego zapewne za 
dań powinien się i na zew 
r.ątrz czymś niecodziennym 
wyróżniać. 

N o I „ w y r ó ż n i a " . D ł u g i , p o -
d z i e l o n y n a k l i t k i d r e w n i a n y 
b a r a k o p o d ł o d z e , k t ó r a o s t a t n i 
r a z c z u ł a n a s o b i e w l l g o t n q 
s z m a t ę c h y b a w o k r e s i e p o d e j -
m o w a n i a u b i e g ł o r o c z n y c h zo-
b o w i ą z a ń 1 o ś c i a n a c h g r o ż ą c y c h 
p o w a l a n i e m u b r a n i a p r z y n a l -
d e l i k a t n i e j s z y m z e t k n i ę c i u s ię 
z n i m i . W y g l ą d m e b l i 1 urzą-
dzeń b i u r o w y c h ? Lep ie j n i e 
w s p o m i n a ł . S z c z e g ó ł e m god-
n y m s p e c j a l n e j u w a g i są znaj -
d u j ą c e s ię p r a w i e w k a ż d y m 
p o k o j u s t y l o w e u m y w a l k i z m e 
t a l o w y c h , p r z e ż a r t y c h rdzą 
p r ę t ó w . M i ę d z y p r ę t a m i — p o -
p ie la te ręczniki . D o p e ł n i e n i e 
scener i i s t a n o w i ą d w a wiadra 
na czys tą i brudną w o d ę ( w y z 
al s t a n o w i s k i e m f u n k c j o n a r i u -
sze m a j ą d o d y s p o z y c j i d z b a n -
ki) . N a t l e t e g o r z e c z y w i ś c i e 
n i e p o s p o l i t e g o w n ę t r z a odbi ja -
ją p r z y j e m n i e dla oka s m u k ł e 
s y i w e t k l c e l n i k ó w , o d z i a n y c h 

w n a p r a w d ę r e p r e z e n t a c y j n e 
m u n d u r y . 

Mógłbym sobie w gruncie 
rzeczy podarować ten' 
wstęp. Nie to bowiem m i a -
łem zamiar przedstawić czy 
telnikom. Ale jeśli sięv ru-
mienić ze wstydu (już n ie 
przed samym sobą), ale 
przed Francuzem, Niemcem 
czy Angl ikiem załatwia.-ą 
cym sprawy w tym właśnie 
urzędzie, to kupą mieszkań, 
cy Ziemi Lubuskiej. Razem 
zawsze raźniej, a Międzyna 

Węgieiska ceramika 

Czy ma pan coś 
do oclenia? 

. Y 
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rodowe Targi Poznańskie za 
pasem. Musimy się zawcza-
su na to przygotować. 

Ale doić sarkazmu. Wy-
mierzyłem. Czy celnie? 
Przyszłość pokaże... 

I ł rząd Celny w Rzepinie 
jest największy spoś-

ród wszystkich kolejowych 
urssdów celnych (są jesz-
cze portowe i lotnicze) w 
kraju. Odprawia się tu za-
równo pociągi pasażerskie, 
jak i towarowe. Odprawa 
transportów towarowych 
cdbywa S'ę podczas posto-
ju na stacji w Rzepinie, na 
tomiast odprawa osób w y -
jeżdżających za granicę lub 
stamtąd przyjeżdżających 
— na trasie Kunowice— 
Zbąszynek, a niekiedy Ku-
nowice—Pozinań. 

Zjawia się wtedy w prze-
dziale uprzejmy( z roku na 
rok coraz bardziej) urzęd-
nik w se ledynowym mun-
durze ze srebrnymi dystyn 
kejami s łużbowymi, sa lutu-
je ł — zgodnie z p-zepisa-
mi, zrozumiałym dla pod-
różnego językiem (a jeśH 
Chińczyk lub Turek?) py-
ta: 

„Czy przewozi pan(i) to-
wary podlegające ocleniu?" 

Nikt nieznajomością prze 
pisów celnych tłumaczyć się 
nie może. Jeśli podróżny 
głosi, że tak. pokazuje j a -
kie to są towary, opłaca 
clo (obojętnie w jakiej w a -

. lucie) i wszystko w porząd-
ku. Jeśli zaś celnik ujawni , 
że podróżny przewozi towar 
podlegający ocleniu, podle-
ga on (oczywiście podróż-
ny) rygorystycznym sank-
cjom wynikającym z arty-
kułu 47 prawa karno-skar-
bowego z 1933 roku. 

Zadość czyn iąc prośb ie m o -
ich m i ł y c h r o z m ó w c ó - ' . zas tęp 
cy n a c z e l n i k a urzędu K o m i -
s a r k a i k i e r o w n i k a w y d z i a ł u 
k a r n e g o K u r a s l ń s k i e g o , pod-
k r e ś l a m w t y m m i e j s c u , że 
op ła ty c e l n e w P o l s c e przed-
w o j e n n e j by ły bardzo w y s o k i e . 
Np. za Jedno p r / y w i e z i o n * z 
zagranicy cygaro op łaca ło s ię 
5 z ło tych cła, za kape lusz d a m 
ski z p r z y b r a n i e m — 100 zło-
tych. * 

Powracam jednak do te -
matu. Podróżni nie czekają 
oczywiście na złagodzenie 
przepisów celnych. Często 
przewożą (unikam słowa 
przemycają) artykuły pod-
legające ocleniu i w kon-
sekwencj i narażają się na 
konfiskatę towaru oraz 
srzywme sięgająca nieraz 

C poro zebrało się już 
w tzw. rejestrze (pię-

c ioki logramowe tomisko 
prowadzone od 14 lat) osób,, 
które weszły w kolizję z 
art. 47 prawa karno-skarbo 
wego. Zdarza się jednak, że 
zamiast nazwisk f gurują w 
cdpowiednie i rubryce lite-
ry NN, ponieważ w obawie 
przed konsekwencjami nie-
którzy ukrywają bagaż z 
„ lewym" towarem pod ław 
ki lub w kącie przedziału. 
W przypadku ujawnienia 
go przez celników, nikt póź 
niej do niego się nie przy-
znaje. 

Ale swoja drogą nasi cel 
nicy mają d o b r e g o ii o -
s a. „Wywąchali" np., że 
pan W. K. z Warszawy 
spał w wagonie sypialnym 
z... maszyną trykotarską. 
Pan Wójcik z Bydgoszczy 
zapewniał , że nic nie ma 
do cclenia, mimo to ce lni -
cy znaleźli przy nim złote 
kolczyki ozdobione cztero-
karatowyiril brylantami, 

A już bardzo niechlubnie 
zanotowali się w tym reje-
strze ludzie, których obda-
rzamy dużym zaufaniem — 
sportowcy. I tak np. powra 
cafccy z NRF reprezentant 
Polski w skrku w dal Gra-
bowski nie przedstawił cel 
nikowi teczki stanowiącej 
vzupełnienie jego bagażu. 
Uczynił to dopiero na wez 
wanie celnika w Poznaniu. 
Okazało sie. że ten sympa-
tyczny skądinąd zawodnik 
wiózł w niej 45 chustek jed 
wabnych, 1900 żyletek, 72 
pióra kulkowe a ponadto 
nesił na ncgsch cztery ze-
garki. Wszystko to przepad 
ło oczywiście na rzecz skar 

bu państwa, a Grabowski 
musi zapłacić 27 tysięcy 
grzywny, jakkrlwiek clo za 
cały ten tagaż wynosiłoby 
jedną trzecią wymienionej 
sumy. Bracia Łukomscy 
wieźli „tylko" 57 tysięcy 
żyletek. Orzeczcno przepa-
dek mienia i 69 tys. zł 
grzywny. Ciastcwska snct-
kał pedebny los: 2770 zł 
grzywny za usiłowanie orre 
wiezienia 3.700 żyletek Le 
szek Drcaosz wiózł 27 par 
nylonów... . 

Tak, to jest przykre. A 
więc o czymś przyjemniej-
szym. Celnik Tadeusz Osta-
szewski zauważył w ubie-
g łym roku pozostawiony w 
przedziale wagonu futerał 
ze skrzypcami. Sporządził 
protokół, przywiózł skrzyp-
ce do Rzepina i tu oczeki-
wały one na ewentualne 
zgłoszenie się właściciela. 
Nie minęło więcej niż 48 
godzin, a już departament 
kultury przy Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych zwró 
cił się do rzepińskiego u -
rzędu z zapytaniem czy przy 
padkiem nie znaleziono 
skrzypiec z dwoma smycz-
kami. Był to drogocenny 
„Qarnerius" w 1705 r. Pozo-
stawił go przez roztargnienie 
powracający przez Polskę 
po koncertach w Moskwie 
światowej s ławy wirtuoz L. 
F r i e d m a n . Uczciwego— nie 
minie chyba nagroda. 

O b e c n i e ce ln icy p r z e ż y w a j ą 
„gorące dni". Podczas gdy w 
n o r m a l n y c h w a r u n k a c h i l o i ć 
osób w y j e ż d ż a j ą c y c h i przy-
j e ż d ż a j ą c y c h z zagranicy w y -
nos i do 800 dz iennie , o b e r n e 
na s a m e t y l k o Targi L ipsk e 
w y j e ż d ż a c o d z i e n n i e 800 po-
dróżnych . 

Ledwie celnicy zdołają och 
łonąć, a zaczną już przyjeż-
dżać handlowcy, przemys-
łowcy no i goście na Mię-
dzynarodowe Targi Poznań 
skie. Prawie 200 dziennie w 
każdą strenę. Taką ilość po 
drożnych pracownicy Urzę-
du Celnego w Rzepinie mi -
mo najszczerszych chęci nie 
będą w stanie sami obsłu-
żyć. Ściągnie się wtedy ,.po i 
siłki" z innych urzędów cel 
nych. I w sumie pracowa-
łoby się bardzo debrze 
gdyby dopr, wadzono w y -
gląd wewnętrzny i zewnę-
trzny budynku Urzędu Cel-
nego w Rzepinie chociażby 
do... kulturalnego poziomu. 

JOZEF JARECKI 

Maszyna 
- egzaminator 

Na Uniwersytecie w g 
Hamilton (stan Nowy g 
Jork) zainstalowano ma = 
szynę, która może zastę 
pować egjaminującęgo 
profesora. Maszyna-egza 
minator ma tę wielką za 
letę, że nie można po-
sądzić jej o stronniczość. 

Aparat wyposażony 
jest w mikrofi lmy, na 
których wypisane sa py 
tama i odpowiedzi. Stu-
dent przystępujący do 
egzaminu widz: na ekra • 
nie aparatu pytania, na 
które ma odpowiedzieć. 
Odpowiedzi zdającego 
zapisywane są również 
na taśmie f i lmowej . 

Po naciśnieniu Z ko-
lei odpowiedniej dźwig-
ni, student ma możność = 
skonfrontować na ekra g 
nie swoją odpowiedź z g 
poprawną odpowiedzią s 
maszyny. 

Aparaty tego typu u- g 
żywane są na egzami- | | 
nach z języków obcych g 
oraz z matematyki i psy g 
chologii. 

Opisana maszyna — g 
w pewnym sensie ma g 
stanowić już szczytowe f | 
osiągnięcie techniki pe- g 
dagogicznej. Budowy.ma g 
szyn zastępujących stu- g 
dentów nie przewiduje g 
i i « . 

D w i e e g z o t y c z n e m o d e l k i 
r o t o — C A F 

WOIEWODZKIE P R Z E D S I Ę B I O R S T W O 
H A N D L U s — S - MEBLAMI 
= = = = — w Zielonej Górze —===== 
p r o w a d z i : 

w szerokim asortymencie sprzedaż mebli 
dziecięcych, komisowy skup, i sprzedaż mebli 
używanych oraz renowację mebli stolarskich, 

i tapicerskich w Zielonej Górze, ul. Długa 2 s 
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O b y w a l c a c h „ S e z a -
m u " k r ążą różne 
ODinie i nie z a w -
ize najlepsze. 

J e d e n z moich 
z n a j o m y c h „ S e z a -

m e m " s t raszy żonę. Z a c z y n a 
w t e d y : „Byłem w c z o r a j w „Se-
zamie" . Ech, t a a k i e babki . . . ' " 
Okreś l en ie p o p a r t e c h a r a k t e r y ' 
s t ycznym r u c h e m ręk i odnosi 
zamie rzony s k u t e k . 

Niechę tn ie podobno spogląda 
na „ S e z a m " K o m i t e t Wojewóaz . 
ki ZMS. Ta młodzież jest ja-
kaś inna, ma s w ó j s ty l ubiera, 
nia się 1 zachowan ia . 

N i e d a w n o przyszl i do . .Cen-
t r a lk i " . K i lku ch łopców k ró t -
ko os t rzyżonych i dwie p a n i e n -
ki u b r a n e s k r o m n i e a le w e -
dług k a n o n ó w n a j n o w s z e j mo-
dy. Wszyscy w w i e k u mniej , 
więce j około 20 lat . W b r e w 
p r z e w i d y w a n i o m scep tyków — 
nie rozrabia l i . Tańczy l i n o w o -
cześnie ale k u l t u r a l n i e . S p r a -
wia l i wrażen i e młodzieży I n -
t e l i g e n t n e j . Z w r a c a l i u w a g ę 
swoja odmiennością od otocze-
nia. O północy t r zeźwi opuścili, 
lokal . 

Spo tyka się ich też czasem w 
„ P a l o m i e " przy kawie . M ł o -
dzież, o k tó re j z w y k ł o się m ó 
•vlć. że jest bez : deowa . . • . 

W r ę c z k a r k o ł o m n e schody 
p r o w a d z ą c e do p iwnicy Bib l io 
tek i Wojewódzk ie j , w s p ó l n y 
dla wszys tk ich p iwnic zapach 
wilgoci , k a w a ł e k k o r y t a r z a i 
m a l e ń k i e locum, k t ó r e ze sk ła 
du węgla a w a n s o w a ł o do m i a 
na młodz ieżowe j p iwniczk i . 
P roza i czną przeszłość ścian s t a 
r a j ą się przes łonić k rzyczące 
nap i sy w r o d z a j u : „Nie da cl 
ojciec, n ie da ci m a t k a , t e g o 
co dać ci może dobra s ą s i a d -
ka" , „kocham Ulę" , k tó re n i e 
tv le w y g ł a s z a j ą c r e d o życ iowe 
b y w a l c ó w , ile m a j ą n a d a ć p iw 
niczce pozory w i e l k o m i e j s k i e j 
ł o ryg ina lne j . P a c h n i e to dz ie 
c inadą . 

Na r a z i e z a s t a j e m y t r z e c h 
młodz ieńców z a m i a t a j a c y c h 
beznadz ie jn ie b r u d n ą podłogę. 
Z r u r kap ie woda . P i e r w s z e g o 
wrażen ia w żaden sposób n ; e 
można zal iczyć do n a j l e p s z y c h . 

Do n o r m a l n y c h za jęć pozo-
s t a j e jeszcze godzina . M a m y 
więc t rochę czasu , by zapoz -
nać się z m e t r y k ą młodz ieżowe 
go k l ubu . 

A więc m ł o d z l e i o w y k l u b - . S e -
ł a m " . . . Ale dlaczego w ł p i c i w i e 
„Sezam"? Ojca c h r z e s t n e g o n i k t 

MATKĄ 
była 

ciasnota 
OJCEM - przypadek 

/ ł w o g ó l e : 

jak sie wam 
podobamy? 

••• 

Tu . C y b u l s k i " w zielo-
nogórsk im wydan iu . W rze-
cziwistcści podobieństwo 
jest wręcz uderzające. 

n ' e P ł m i ę t » . Ktoś t ę n a z w ę nada ł 
1 Już. T e r a z Jest wspó lna . J e d e n 
z b y w a l c ó w w y j a ś n i a : Bo . .Sezam" 
to s k a r b y , a czyż młodzież nie Jest 
s k a r b e m ? 

S e z a m " urodzi ł sic w m a r c u 

ub i eg ł ego roku na zab ran iu mło -
dzieży d y s k u t u j ą c e j o sobie. Ucze i t 

n lcy z e b r a n i a , p r z e w a ż n i « mło -
dzież szko lna , wygłos i l i w t e d y r w o 
Jp c r e d o : 

Nie j e s t e śmy bezideowi , m a -
m y s w o j e idea ły , z a i n t e r e s o w a -
nia , pas je . Ale chcemy , by t r a k 
t o w a n o nas poważnie , by liczo 
no się z n a s z y m zdan iem. 

Byl i to ludzie ba rdzo m ł o -
dzi, wchodzący dop ie ro w ży-
cie, nie związan i z żadną orga 
n izac ją , up rzedzen i do jak ich 
ko lwiek rygo rów, zadań i pole 
ceń . Oświadczy l i , że chcą d y s -
k u t o w a ć bez w y t y c z n y c h i b a -
w i ć się bez n a d z o r u . To była 
g r u p a młodych z Koła P r z y j a -
ciół Bib l io teki . 

M a t k ą p iwniczk i był p r z y -
padek . Zrodz i ły ją t r u d n o ś c i lo 
ka łowe . Młodzież chciała gdzieś 
dysku tować , zb ie rać się. Od dy 
r e k c j i b ib l io teki o t r zyma ła p iw 
niczkę nie większą niż 15 me-
t r ó w k w a d r a t o w y c h . N a d a ł a 
j e j baśn iową nazwę . Ale i p ie r 
w o t n a n a z w a Koła P r z y j a c i ó ł 
Bib l io teki p o z o s t a ć . Pozos ta ł 
r ówn ież d o b r y w u j e k 1 p r z y j a 
ciel d y r e k t o r Engel. 

Zbie ra się tych s k a r b ó w 
w piwniczce ponad se tkę . M ł o -
dzież szkolna , s tudenc i b a w i ą -
cy na u r l o p a c h dz iekańsk ich , 

dziećmi. Chcą, by traktowano 
ich poważnie. W murach bi-
blioteki czyni się temu żądaniu 
zadość. Jak najbardziej serio 
rozpatruje się każdy ich pro-
jekt. 

Można nimi ś w i e t n i e k i e r o w a ł . 
Nie znos /q J e d n a k rygo ru i roz-
k a z y w a n i a Che« być samodz ie ln i . 
Sami u s t a l a j ą co chcą rob ić na 
n a s t ę p n y m s p o t k a n i u , nad czym 
chc le l lhy d y s k u t o w a ć , x kim s ę 
s p o t k a ć . F u n k c j e op e k u n a og ra -
nicza »¡ę do roli d o r a d c y l czło-
w i e k a . do k t ó r e g o z w r a c a l i się z 
k łopo tami osobis tymi , z p rośbą o 
zna lez ien ie p racy , o rozs t r zygn ię -
cie w ą t p l wo łe l . T r z e b a p r z y z n a ć , 
że w w y p a d k u „ S e z a m u " w y b ó r 
o p i e k u n a p a n a P . był ba rdzo 
szczęśl iwy. 

W p iwn iczce n ie m a r e g u l a m i -
n u , s t a t u t u . Tu n i k t n ic n i e m u -
si, n i t powin ien , n e m a obowiąz -
k u p r zychodzen i a . P r z y c h o d z ą więc 
wszyscy , g r a j ą w zespole jazzo-
w y m , m a l u j ą w ogn i sku p l a s tycz -
n y m , Jest g r u p a , k t ó r a pa ra s ię 
p ó r e m . d y s k u t u j ą na z e b r a n i a c h , 
b io rą czynny udział w wieczo rach 
a u t o r s k i c h . Nik t tu niczego n ie 
P r z y g o t o w u j e . Ten k t o p r z y j d z i e 
w c z e ś n i e j b ie rze m i o t ł ę 1 z a m i a t a , 
s a m i wnoszą krzes ła I wynoszą . 7 a 
t o wszyscy c z u j ą się u siebie . Są 
c z u p u r n i , zywl i młodzi n i e t y l k o 
w i e k i e m . 

Interesuje ich wie le spraw. 
Czekbją właśn ie na odczyt n 

psychologi i s e k s u a l n e j , k tó ry 
będzie odpowiedz ią na z ł o ż j -
ne a n o n i m o w o k a r t k i z p y t a -
n iami . P l a n u j ą wieczór ze Zdzi 
s l a w e m M o r a w s k i m . J a k i ś en-
t u z j a s t a sceny zna laz łby wś ród 
nich w y m a r z o n y m a t e r i a ł na 
a k t o r ó w do t e a t r z y k u . Lub ią 
d y s k u t o w a ć . Nie znoszą j e d n ? k 
p o k l e p y w a n i a po r a m i e n i u , 
n a b i e r a n i a . N i e d a w n o od 
było się spo tkan i e z a u t o r e m , 
k tó ry ich z lekceważy ł Z a c h o -
wal i się k u l t u r a l n i e . Nie p r o -
t e s towal i . Ale w dyskus j i n ik t 
n ie powiedzia ł ani s łowa. P o -
dobno pre legent z rozumia ł . 

Co z a m i e r z a j ą ? Wzbogacać 
s w o j e wiadomośc i przez odczy-
ty , d y s k u s j e . Chcą też w y j ś ć z 
p racą na zewną t rz . P r z y g o t o -
w u j ą m o n t a ż z poezj i S łowac -
kiego. Jeś l i się uda , p o j a d ą z 
n im w te ren . 

Tyle , jeśli chodzi o rodowód 
p iwniczk i i j e j b y w a l c ó w . * * * 

Dzisiejszy wieezór poświęco-
- B ł f e z J d s "aiMBqBZ ł sa f ¿ u 

nie już skończone. K toś prosi 
o p i e k u n a o a d a p t e r . P iwn iczka 
się za ludnia . O godz. 18.00 nie 
t r zeba wołać „Sezamie , Seza-
mie o t w ó r z s ię" Drzwi sa. na 
oścież o t w a r t e . S to ją w nich ci 
k tó rzy nie zmieszczą się w e w -
n ą t r z . D y m od pap ie rosów 
c h m u r a m i w ę d r u j e na k o r y -
t a rz . W powie t r zu można za-
wiesić s iekierę . Ciasnota — n a j 
w iększa t r a g e d i a b y w a l c ó w 
p iwnicy . Ale dziś są nas t ro j en i 
op tymis tyczn ie . K o m i t e t W o j e -
w ó d z k i obiecał im n o w e locum 
przy ul . N o w o m i e j s k i e j . T r o -
chę zniszczone. Ale to f r a s z k a . 
J u ż są chę tn i do m a l o w a n i a , dc 
m u r a r k i . 

Do tańca muzyka z adapte-
ru . J a k i m ś c u d e m z n a j d u j e się 
i k a w a ł e k miejsca . Ze pot spły 
wa k rop l ami po t w a r z y ? O b e -
t rze się. Dziewczęta r a c z e j 
sk romne . Ani j e d n e j r o z w y d r z o 
n e j twarzy . P rzed północe 

Nie wszyscy Ją rozbawie -
ni. Spotyka się i twarze 
s e n t y m e n t a l n e , może zako-
c h a n e ? 

wszys tko się kończy. J u t r o wy 
niesie się krzes ła . 

I to o t e j młodzieży mówi 
się, że złota, że t aka , o w a k a ? 
Z t a k i m i właśn ie można robić 
cuda . Tylko. . . t r zeba iłmieć do 
n ie j podejść . A może n a m n ie 
wierzycie? Pó jdźc ie sami. Nie 
t rzeba wołać : „Sezamie , Seza 
mie o twórz się". W s t ę p w o l n y 
dla wszys tk ich . T y l k o p a m i ę t a j 
cie: Z a c h o w y w a ć się k u l t u r a l 
n ie i nie roz rab iać . 

E. P a w ł o w s k a 
Zdjęcia: J. Czariowsk» 

Tym razem 
pech. Trzeba 
spokojnie odsie 
dzieć t zacze-
kać na metr 
wolnej podloffl 
do tańca. 
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Ubezpieczenie na życie 
zapewnia pomoc materialną 
rodzinie w razie u t r a t y Jej 
żywiciela albo najbliższego 

c z ł o n k a rodiiny 

75 tys. piaconui ków w 6 1 5 zakładach pracy 

woj. z i e o n o g ó f s & i e g o już kerzysta z u w p i e c z e i i a 

C i y zastanowiłeś s i ę 
dlaczego w twoim zakładzie pracy 

dotychczas nie ma jeszcze 
/ 

grupowego ubezp eczenta § 
na życie 

< 

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
¡IIIUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIÎ  

Dorwał się człottlefc do 
„parkietu" i jak tu się nie 
cieszyć? 

pracujący i szukający pracy ab 
solwenci l iceów. Czego chcą od 
życia? Większość sama nie po-
trafi tego sprecyzować. Ich pla 
ny i marzenia pachną jak każ 
da 20-letnia młodość, przygodą, 
romantyką, chęcią wyszumie 
nia się, zabicia nudy n iewie l -
kiego miasta. Praca i nauka im 
nie wystarcza. Gdyby nie „Se-
zam" prawdopodobni« spędzali 
by wolny czas w kawiarniach, 
krążyliby po zielonogórskim 
deptaku, piliby wódkę pod „Or 
lem", lub w „Zielonogórzance" 
W „Sezamie" nie piją. Nie pi 
ją 1 nie szumią nawet ci, któ 
rzy do niedawna uchodzili w 
Zielonej Górze za „rozrabia-
ków". Zmienili się. Musieli się 
zmienić. Inaczej nie mogliby 
bywać w „Sezamie". O w e j 
ściu do piwniczki decyduje je-
dein warunek: Zachowuj się kul 
turalnie, n i e r o z r a b i a j . 
Trzeba przyznać, że wa I nek 
ten jest gorl iwie przestrzega-
ny. 

Młodzi twierdzą, i t nie są 

J| Magda Dęblata, małorolna chlcpka z Li-
I f A p e , c Małych, kręciła całką telewizora i 

klęła w niebogłosy: 
— Znowu ta jędza Burakowa rzuciła tir oki, 

bo nic na ekranie nie widać! 
— Nie gwarzcie byle czego, kumo — dziwi-

ła się sąsiadka, Aniela Skwarek. 
— Burakowa zauroęzyła? Burakowa rzuca 

czary jeno na kozy i prosięta. Zeszłego roku 
spojrzała na moją maciorę i ta na poczekaniu 
zdechła. 

— Burakowa zrobiła się postępowsza! — u ple 
rała się przy swoim Dębiata. — Dziś inne 
czasy. Na telewizory ł radia się przerzuciła. 
Na motory tet! 

— Na motory teł, powia-
dacie? — dopytywała się 
skwapliwie Skwarkowa — 
To moie i na piecyki elek-
tryczne; bo mi się piecyk 
wciąż psuje. 

Dębiała cięiko westchnę-
ła; o motorach wiem na 
pewno. Jesienią to było. Za 
raz raniutko zaczęło mt 
dzwonić w lewym uchu. 
Oho, myślę sobie, źle! Robię śniadanie, a tu 
raptem sól mi się na ziemię rozsypuje. Co wię 
cej! Wstaje mój stary z łóika i najpierw za-
kłada lewy but na negę. Omen! 

— Cosik się złego stanie, mówię do niego. 
Uważaj na siebie Józuś. 

— O rany! — pisknęła Aniela Skwarkowa. 
— I co wtedy zaszło? 

— Dyć słuchajcie — ciągnęła opowiadanie 
Magda. — Jedzie sebie mój stary na „Jawie" 
a tu raptem za wsią przelatuje mu drogę kot 
Burakowej. Czarny i ślepia mu się świecą ni-
czym jarzeniówki. Mój stary, człowiek poboż-
ny, natychmiast zatrzymał motor, zdjął czap-
kę i kilka razy się przeżegnał, aby złe odeg-
nać. A kocisko nic, tylko jeży grzbiet, kur-
czy się i wydłuża, zaś te ślepia tak mu się ja-
rzą, tak jarzą... 

— O rety! Mówcie szybciej, bom ciekawa! 
— dopytywała się Skwarkowa. 

— Mój stary łap za pompkę i dalej kota go-
nić. aby go nawrócić z drogi. Kot za ogredy, 
mój stary za nim. Kocisko buch w sad, mój 
chłop buch za nim. Kocur drałuje przez łąki, 

mój stary drałuje za nim. Kot hyc na topolę, 
mój stary... 

Też hyc? — dopytywała się pilnie Skwarko-
wa. 

— Nie, nie hyc. Wraca z powrotem na dro' 
gę, a tu motocykl zniknął. Ani śladu po nim. 

— O Jezusicku! Pewnikiem złe wzięłcJ — 
domyślała się Skwarkowa. 

— Pewnikiem. Burakowa sztamę z diabłem 
trzyma. 

— Ze też nie ma na nią sposobu! 
— Dyć nie ma. Byli już tacy, co to tikracf-

kiem w nccv zakopali jej pod progiem kobyli 
łeb — i nic. 

— Jak to? Kobyli łeb 
zakopali i nawet nie za-
chorzała ta jędza? — zdu-
miewała się sąsiadka Mag~ 
dy. 

— Za inszych czasów 
wiedźmy wrzucano do wo-
dy — roztkliwiala się Dę-

biała. — Jak się wiedźma 
utopiła, znaczyło, że jest 
niewinna. A jak pływała po 
wierzchu, zaraz było wia-

domo, że winna i paliło się ją na stosie, 
— Burakową trza byłoby do stawu rzucić. 
— Ba! A czy to milicja wyda tozwolenie? 
— Chyba nie wyda — wątpiła Skwarkowa. 

Ale taką jędzę warto przynajmniej w łaźni 
dobrze wykąpać. Do parowej łaźni z taką cho-
'*rą!... 

Mila rozmowa sąsiadek została przerwana 
na chwilę wejściem Macieja Dębiatego. Właś-
nie po wracał z miasta. 

— Stary, a kupiłeś wiaderko? — zadała mu 
pytanie Magda. 

— Nigdzie ni ma! 
— A sitko do mlekaT 
— Tyż ni ma. 
— Żarówki do latarki? 

— Ni ma. 
Magda Dębiata stuknęła się w czcło. 
— Racja! Ze też wcześniej ci o tym nie 

przypomniałam. Dzii trzynastego. Feralnt> 
dzień... 

O N U F R Y 


